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Rok XXXVI.
Przedpłata ra  ,,5az. Nar.1' w ynosi:

we l/wowie nu prowincji y.a granifri 
miesięcznic 1 zł. 50 ct. 2 i l .

kwartalnie 4 zł. 50 «t. « zł. 7 zł. 50 <J.
półrocznie 9 zł. 12 i L  15 zł.
6 Prenumeratorowi* m i e j s c o w i  składajacy 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  'w administracyi Gaz. 
N a r., (uf. Karola Ludwika 2) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczana książek z czy­
telni H Altenberga (dawniej F. H. liiehtera).

W szyscy prenmneratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : inie- 
wi eznii 35 et., kwartalnie 1 zł. ""̂ PSj

Domeaie_iia pryw atna , jakoto o zaręczynach, 
ślnbach, weselach, nabożeństwacn żałobi ych. pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw p ryw atn ych / 
reklamy dla balów odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub jo znalezionych przedmiotach i t,d. 
przyjmuje się  do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
cc.iwiw od wiersza.

Nukuer kub^tnjł; 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach ila Lwowa o goazinie rano — dla prowińcyi c godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ prz^iureją : we Lwo-
wlfl: Administracya G azety  N arodow ej ul. Karola 
Lndwika 1. 3 , w Paryżu: C. Adam Ciberowsk: 38 rue 
de Varenne Paris ; we W iedniu: Ilaasenstein <L Yogler 
(Otto Mass) W alfiscbgasse 10 — Rudolf Mossc S o ^  
lerstadte 2 — A  Oppelik Griidergasse 12 — M. Dii- 
kes Wollz.eile 6 — Sehallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. W ollzeile IW, w Hamburgu: A. Steiner 
w Fi r.flljfurcie: n. Ai Haassenstein & Yogler i O. L 
Daub: & Coinp., w W arszawie: Reiehraan & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltciyy w;ersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. -  Nadesłana za wiersz lub jego miejsce &0 et
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct
— Prywatna korespomlbncya 3 ct. od wyr-zu. —■ 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct.

B1ŁRA R EDAK CYI: u l. K opernika 7. I. p ię tio
otw arte od 10 — 12  rano

llupernr  
i  od. 4 - 5 w-eczorem E e u a 3 s 1 x x :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L .

BI GRA ARMIN ISTR AC Y1: uL Karola Lndw ika 8 (sklep) 
otw arte od godz. 8  rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Dr. Lmkmki v Tarnowifl.
Lwów d. 21 marca.

W czoraj o godz. 1 w południe od­
było  się  w  Tarnowie w  saH ratusze wej 
p o u f n e  zgrom adzenie d e ljg a tó w  To­
w arzystw a  dem okratycznego, ^wołane  
z in ioyatyw y dr. Franciszka W intów - 
sk iego , radykalnego kontrkandydata  
posłt Yayhingera, ^złonka lew icy  sej 
m ow ej, przy ostatn ich  wyborac sej­
m ow ych.

P rzew odniczył w ó jt z Ł ęgu  Micha­
lik  obecnych było  około 70 u czestn i­
ków , z ki'ku w yjątkam i, sam ych w ło­
ścian. Z W iednia przybył zaś na to  
zgrom adzenie p oseł L e w a k o w s k i ,  
choć w ed łu g  je g o  ośw iadczenia, ,bar 
dzo w ażne spraw y, stojące obeenje na 
porządku dziennym  w  R adzie państw a  
n ie pozw alają m u w ydalać się  z W ie- 
dn;a, ażeby stanąć przed w yborcam 1 
sw oim i w e Lwowie".

Ze Lwowa przybył na zjazd znany  
agitator radykalny p. S t a p , ń s k i, 
który też  odgryw ał na Zjaździe rolę  
kapelm istrza jeg o  bow iem  referat sta ­
n o w ił -podstaw ę całej rozpraw y. Tłu­
m aczył on zgrom adzonym  delegatonj 
p olityczn ych  K ó ł e k  w łościańsk ich  
punkt po punkcie program  lw o w sk ie­
go  Tow arzystw a d em ok ratyczn ego , 
m ów ił o reform ie gm innej, o rozm yśl- 
nem  „podrażaniu ośw iaty" p śzez pan 
ską w iększość sejm ow ą za pom ocą u- 
trzym; warna w ysok iego  czesn ero  i za ­
prow adzania m undurków  w  szkołach  
średnich, częstych  zm ian podreczn' 
ków  szk o ln ych  itp . wyrafiuow* ni. środ­
ki, na to oM iozone, ażeby ty lko  dziec i 
bogaczów  m iały w olny  przystęp  do 
zakładów  naukow ych, otw ierających  
w stęp  do w yższych  stan ow isk  w spo­
łeczeń stw ie .

M ówił także o Radach p cw iatc  
w ych, do których, jak  tw ierdził, ró­
w n ież  utrudniony inają przystęp  lu ­
dzie, spraw ie ludow ej — w duchu p. 
S ta p iiu ^ ieg o  — „praw dzi\vie“ ży o z liw ; 
YY dalszym  ciągu  nm w y ostro k ryty­
kow ał postępow anie „obszarników u 
zarzucając im, iż nie dbają oni o  to, 
że Ind g łod n y , b y le  ty lk o  oni ut."zy 
m ali n ienaruszone sw oje uprzyw ilejo­
w ane stanow isko prawne i sw ojem i 
figuram . obsadzali w szy stk ie  w pływ o­
w e stanow iska w hierarchii społecznej 
i urzędow ej.

N aw et regu lacya  rzek, zdaniem  p 
Stap ińsk iego , prow adzoną je s t  przez  
W ydział krajow y z ikry tą imteneyą 
nieprzyjaźną chłopow i.

Dr. W intow ski m ów ił zn ów  o ew en  
tn alności n iedalek ich  w yborów  pow  
szechnych  do Rady państw a. W yłożył 
mtrzebę w czesn ego  p rzygotow an ia  ię 

Jo w alk ’ w yborczej ze strony rady­
k alnego  stronn ictw a lu d ow ego. Na 
w niosek je g o  ustanow iono też na Gs - 
licy ę  zachodnią ’uż teraz sta ły  kom i­
te t  agitacyjny," którego p rzew odniczą­
cym  je s t  w ó it  M ichalik, sekretarzem  
zaś dr. W in tow sk i; k om itet z łożon y  
je s t  z 14 członków , wyD ranych przez 
zjazd  i ma przybrać przez k oop lacye  
jeszcze  10 dalszy 3h członków . W alkę 
ze szlachtą  w e w schodniej C alicy i 
lozostaw iono ruskiej organ izacyi w y ­

borczej, zrzekając się w  im ieniu  stron­
nictw a lu d ow ego  w szelk iego  m issza- 
nia się  w  spraw y ruskiej częśc i kra­
ju — zasadniczo.

P. L e w a k o w s k i  wystąpił na 
zgromadzeniu w trcsk liy -e  wystudyo-
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wanej roli m ęczennika i patryareny  
sprawy Indowej. W patetyczne^, m ow ie  
w y ło ż y ł zgrom adzonym  ukutą ad hoc 
teoryę solidarności ,, narodu" (pod je g o  
n atu ra lrie  przew odnictw em ), a „zg n i­
łą, niem oralną, służalczą" solidarno­
ścią F oła  p o lsk .ego  w e W iedniu. P rzed­
staw ił s ieb ie  jako ofiarę in try g i i roz­
zuchw alonej przew agi reakeyonaryu  
szóW w Kole polskiem , n azw ał sieb ie  
w  końcu „sierotą" opuszczonym  i sro­
dze prześladow anym  i w y i i z  ił n ad zie­
ję , i  ż p r z y j m ą  j e g o  t e r a z  w ł o ­
ś c i a n i e .

Na w n iosek  p. S f a p i ń s k  e g o  
zgrom adzenie przez p ow stan ie  w yra­
ziło u znan ie sw oie i cześć dr; L ew a- 
kuw skiem u za to, że b y ł na ty le  od­
w ażnym , iż  „złam ał że la zn y  pierścień  
K oła polskiego w e W iedniu“.

Pan L e w a k o w s k i  dziękow ał roz­
rzew n ion y  za tę przygotow aną dla  
n ieg o  przez p. Stap ińsk iego  ow acyę, 
dziękow ał obecnym , że tak lic z n ie  
przybyć raczyli, b łogosław ił ich  za ­
miarom i u siłow ał om i 2 akońozy* 0- 
krzyk iem  na p ow od zen ie  spraw y ludo­
w ej. K oleino potem u czc ił dr. L ew a­
kow sk i obecnych uściśn ien iem  sw ej u- 
św ięconej ręki patentow anego j,mę- 
czerunka" spraw y ludow ej.

Oprócz dem onstracyi przeciw ko Ko­
łu  polskiem u m iało zgr jm adzenie to  
na celu  także obm yślen ie środków u- 
b ezp ieczen ia  socya listyczn ej organ .za  
cyi stronn ictw a ludow ego prze liwko 
skutkom sec isyi ks. SfcojąłowsLJego.,; 
który zabrał się  do propagandy idei 
stronnictw a „chrześcijańsko - aooyalne- 
g o 11 pom iędzy ludem. I w tej m yśl 
p, S tap iń sk i w  wykładzie sw oim  u sta ­
w iczn ie  kładł nacisk na 60, że  w pro­
gram ie lw o w sk iego  T o w b  rzystw a de­
m ok ratycznego n ie m a nio n ieck i ze- 
ścijańsk' :go, i pros ’ 1 p rzew odniczące­
go , ażeby, poddając pod g łosow an ie  
ów  p rogram , przy  K ażdjm  punkcie  
żądał od zgrom adzenia stw ierd zen ia  
osobnem  g łosow aniem , ozy n ie  z n a j­
duje w  m m  cośkolw iek  „n iechrześci­
ja ń sk ieg o  ?{?

Taki j e s t  p rzeb ieg  p ierw szej sceny  
ikoyi zaczepnej dr. L ^w akow sklego  
przeciw ko -Kołu polsk iem u, pa o twa* 
tern zerw aniu z Kołem Ze zaś w ię­
kszość, i to z pew nością, przew ażna  
-w ‘.ększość wyborców  m iasta Lw ów  
utrzym anie n iezłom ne solidarności Ko­
ła polsk iego  uw aża za k on ieczn y  w a ­
runek sk u teczn ości i pow od zen ia  na­
sze, p o lityk i narodowej w e W iedniu, 
to pana L ew akow sk iego  wualo n .e  ż e ­
nuje.

Ustawa pensyjna.
W ied eń  d. 20 marca.

P rzed łożen ie rządow e, dotyczące  
pensyj w ysłu żon ych  urzędników  cy ­
w iln ych  państw a i słu g , jak oteż  w dów  
po n ich  i sierót, spotkało  się  z Ogól- 
nem  uznaniem  w kołach u rzęd n iczych  
i poselsk ich . W yw ołało ono też w czo ­
raj żyw ą  a d la 3fer urzędniczych  na­
der p rzychylną  d ysk u syę  w  kom isyi 
budżetow ej. Poseł Lupul jako referent 
kom isyi p ostaw it w niosek , aby n iek tó ­
re jej paragrafy zm ienić W §. 1. na­
leża łob y u czyn ić  w zm iankę — zd a­
niem  ja g o  — o n abytych  juź prawach  
nau czycie li szk ó ł średnich, a w  §. 4. 
ustanow ić, iż  urzędnicy i s łudzy  pań­
stw ow i po dojściu di 00 rouu życia

hierarchii urzędniczej na tym , a n .e  
n a  in n ym  szczeb lu  stanął i  izą d  w d o­
w om  pensyj n ie  p łac 1 za  „aki 'kot­
w ica  ich  u słu g i, jenc poczuwa się  do 
obow iązku dostarczen ia  środków  do 
życia  rodzin ie  zm arłego w  je g o  słu ż-

a l b o  w ysłu żen iu  85 łat, m ogą na żą ­
danie przejść ua em eryturę. (W prze­
d łożen iu  rządow em  pow ied zian o  j,P °  
dojściu  do 60 r ż. i w ysłu żen iu  JW 
lat"). Dalej §. 5. pow inien by 'zdLttieiń 
.p. fm pula regu low ać w ym iar per yj 
w dow ich po n auczycielach  szk ó ł śre& 
d n ich  nio w ed le  rangi zm arłego a w e­
d le  rzeczy w isto ’ przezeń  pobieranej^ Za: jazem propon )w ał pa u  K tłzl, abj ’] Pouezas procesji korenacyjnej wieziono koro.

czas szlachta polska występowała jako odrę­
bna trzydziesta trzecia deputacya W przed­
dzień koronacji herold pe ulicach Mrskwy 
•owieszczał1 „Najjaśniejszy, najpotężniejszy, 
wielki monarcha Aleksander Aleksandrowicz 
wstąpił na praojeowski tron cesarstwa rosyj-

bie cz łow iek a. Pooefe* aedy taka dys- sk;ego i ■ nierozdzielnie a nun na trony Kr<V 
skusySi w  tym  hum anitarnym  c z y n ie ? I lestwa Polskiego i W. Ks. Finlandzkiego1*.

płacy, §. 6 . zaś p o d w y ższy ćb y  powr 
nien  p en sye  obecn ie ju ż  istn iejących
w dów  o 25 procent. Z m iany te wyftwiNtrżinia w dów  po sw ojej śm ierci. Pro-;ojoa Królestwa konstytucyjnego uważa1 na
ziłyb y  się  fiuansow o w w ydatkach n i  
p en sy ,n e  o 624.1)00 z ł  w ięcej, n iż  prr 
pom ija p rzed łożen ie rządow e i

Ivorefei’eiJt dr. B e  e r  dodał dó p o e  
w y ższy ch  y  wodów, że sprawozdau * 
oy zam ierzali w prow adzić tak*c co <Fu 
zaopatrzen ia  sierót p rzep isy  łaskaw^  
sze, n e m ożna było jednak teg o  do­
konać, bo brakło dat statystycznych  ; 
W ezw ano ty lk o  rząd, aby n ie  trzyir i# 
się  ua p rzy sz ło ść  przep isu , ogranicza  
ją ceg o  pensye aiercoe ty lk o  do liczb y  
maŁsym alnę; czw orga d zieci, p ozosta ­
ły ch  po im a n y m  urzędniku, eno ż e ­
by każdem u dziecku  b ez  w zględ u  na 
oh liczb ę  p rzyznaw ał p en sye na w y-' 

chow anie.
P. R u s s  zagrzew ał d.3 jak n«jsźyb'-- 

iszego itpprama 1 ię  z prżed łożei ięn.
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rząd p rzestą p ił do obliozeń, ileby po j nę polską, umyślnie dla Mikołaja w r. i829  
w ii ni płacii' u rzęd n m y. ns. ce l z a o p a -' zi-obioną, gdyż Aleksander I, chociaż się w

ponow ana przez rząd op łatą  ^  jQ je s t  | króla polskipgo koronowa<i się nie chciał, 
stanow czo za  mała, a gdy p en sy e  u-* Prawa zasadnicze państwa rosyjskiego są aż
rzędn:cze mr ą b yć  podw yższone, m c- 
żnaby rów n ocześn ie  ten  procent pod­
n ieść

nad',o wyraźne, ale, jak wszystkie prawa w 
Rosy i, w d u c h u  swym mętne, w wykonaniu 
potulne, dają się gwaMć bez krzyku. W

w  kom isy  aby Izb a j ę  je sz c z e  
św iętam i n o g ła  za ła tw ić, co je fY g ó -  
ląoein ży lżen iem  ca łego  stanu c .  j- 
dn’czLs o, dr. L a a s e  zaś proponorkał. 
aby u ifa w a  n ie ty lk o  orzekała, iż  tF o 
gó le  ponsyą w dow ia  od ih w ili w ejścia  
w  żyJ i° iow ej u staw y n ie  m oże wy­
nosić .mniej n iż  400 zł. ale aby tez^ iw  
dod ,ek 25 p ic . do pensyj* obfecuir 
przei. obcen., w dow y'pobieranych  m łJł- 

y „ię ib u cza ć  n ie  w  stesu n k f, do te* 
płacy, jeno w  stosunku do płacy jaką  
w dow a tej k a w g cry i \ obierać będzie  
w p rzyszłości. Na p rzesz łość  pensye5 
w aow ie b jdą w yższe, tó też  o ł-,iczoń y  
w  stosunku do n ich  d odatek 25 prbi 
byłl y  też  w y ż sz y  od ob liczonego uą 
podstaw ie dzioiejszej pensyi.

M inister dr. h  11 i ń  s k 1 odparł tó, 
żądanie uw agą, że pr^edłóżebie rzą& ow / 
usfanaw ia n  we, k orzystn ie jsze  n^rm y  
w ym iaru pf",c w d lw ic n  dl 1 żon  ol i-j 
cn ie  c a y n ły o h  ur: ędnikÓw J  słAg^ifojS  
żon  s łu g  Obecnie na emeryturze" ż y j ą 1 
oycn. G ayby ch cieć zastosow ać te  sa ­
m e norm y do płac w dów , obecn ie  p o ­
bierających p en sye w ed le starych  p rze­
pisów , m u sia łb y  ikarb zdecy iow aó się  
na w yd atek  p ó łszosta  m iliona, a to  
je s t  dla n iego  absolu tn ie  n iem ożliw em . 
Cyfry wykazują, ż przyznanie, w sz y s t­
kim  w dow om  p en sy i w  kw ocie  m in i­
m alnej 400 zł. kosztow e,ć b ędzie  1'2 
m iliona zł. a w y jd z ie  na ko^zy^ ć 6.478 
wdów. D ziś n ia n o w ic ie  j e s t  77 w dów  
po urzędnikach pobierających jed yn ie  
85 zł. pensyi, 805 z p łacą  125 z ł — 
038 za  175 zł. — b’017 ż  250 i l  — 
1941 z 317 z ł i te  w szy stk ie  w ilc z y  
otrzym ają w ed le now ej ustaw } 400 il . 
Rząd m oże się  zg o d zić  na propozyuye  
referentów , które g o  oędą kosztow ały
I,823.000 zł. a w yjdą ną korzyść
II.242 wdów  ż ogó łu  ich  19.000, ale 
dalszym  żądaniom  absolu tn ie  odm ów ić  
musi-

P. Kaizl proponow ał, aby zm ienić  
schem at pensyj w dow ich w ten sp o ­
sób, izb y  min*malną pensyą  podnieść, 
a za to m aksym alną zn iży ć , w skutek  
czego  w szy stk ie  w d ow y m niej w ięcej 
jednana p łacęby otrzym ały . B y łob y  tn 
zgodniej z m oralnością, bo przecież  
żadna w dow a tem u m e  w ini a , an też 
w  hem za słu g i n ie  ma, iż  jej m ąż w

P. Paoak proponow ał, aby n r z ę d n i- ' wydanym 1892 artykule P raua wierchow­
e j  sam i u iezozali op ła ty  na zapew nie !noj w łasti czytamy, że „z cesarskim tro-
nii sw ym  dzieciom  ren ty  po ich  śn ei nen? wszjehrosyjskir nierozdzielnie złąezone
ci; a n astęp n ie  aby op ła ty  nu rzecz są trony króla polskiego i w. księcia fin- 
pensyj w d ow ich  i sierocych  o cora: j andzkr go". Uwaga pierwsza statutu orga- 
w yższym  procencie b y ły  u iszczane, nicznego, nadanego przez Mikołaja w 1832 

■w rHiarę Coraz w y^szeg* WtrywwiskF "roku w zamisn za zniesioną konstytucyę r. 
urzędniku.  ̂ j 1815, Btanow. że „koronowanie carów ro-
*" Dr. P i ę  ,a k  d z ię k o w a ł4*aą̂ lQ3S | z a ‘syjskieh jako królów polskich odbywa się w 
'przyjęcie propozycyj referentów  i za  jednyn*- i ;ym saravm świętym obrzędz* , a 
postaw ien ie  nakoniec ’ rokr \ a  dro- deputatów z' Królestwa Polskiego wzywa 

ee do polepszen a sy tu a ey i m atfiyą l-« ; się dc Uczestniczenia w tej uroczystości na
nej irzęd aików , p. M enger zas żapi “ówni z deputatami innych częśa impe-
W iadział, i  postaw i w  dy^kusy'. sp 6- i’ium“.
wyalnej w niosek  zdążający j }q z n i'nrft-  > y  irtykule 3 7  w wielkim tytule maje- 
łow ania  Densyj w dow ich  do jedne^ o statycznym'pomiędzy canm astraeliańskim 
i le  rnożl ye m iary.  ̂ 1 a „sib.i-ssim" występuje król polsi i. Nawet

Na tom zakończyła  kou iisya  budże, najbardziej skrócony tytuł, jeszcze króla pol- 
tów a ionpraw ę ogólne, a na Izrą ie j-• skiego z siebie nie wyrzuca. Wszystkie her- 
szem  góbotniem  posie lżen iu  przystąp; ąy państwa, wielki, średni i mały, przyjmu- 
do rozpraw y szczegó łow ej, ją  siebie orła polskiego. Rota przysięgi

dla naśtępey tronu w dodatku III do roz­
działu I praw zrśadniczyoh wymienia tron 
Królestwa Polskiego jato nierozdzielnie złą­
czony \  tronem- wielko-rosyjskim. Litera za- 
te.np prawa skucze do oczu. Dla nas wszy­
stko jedno: będziemy Polakami czy w
PrjiwjisljinsJdćh guberniach czy w Kró 

•Z Warszawy pis;, do D ei n Poznań  lestwh Pińskiem; ale Wobec tak dobitnego  
.9Mego Rozwiązujemy teraz u. siebie ważob orzhrenip praw zasadniczych używanie przez 
zagadnienie .narodowe: któ pojedzie na ko-.samego cara rosyjskiego nazwy P rj'w jisljm - 
ronącyę? Pierwej już ministrowie rosyjscy ^skija gub., i to jeszcze w dokumencie, do- 
pospotu » g “hernator»mi rozwiążą*1 :nąe ( tyczącym dla carów rosyjskich *ak wielkiego, 
>zy r ególe ktc pojedzie ? Jar Misot j w jak kbTouacya aktu jest, conajmąiej, nieprzy- 
Bwcjem ; „Położeniu" korenacyjneir z daiąkzwóitem.

3t9ft*BUt T*# “ sp e m a ia ł  jodm im  n a w e t j M ożnaby  jesz i ze w y b aczy ć  j ik ie m u ś  r e -  
Trom*tr/sz4 c f c M s . - a h  wh owa w-, ł oŹą ii_ sęf Jeii^gnAwrhkiorowi,

POLACY
a lcoronacya carska

polska mimo to pojedzie. Z początku pano­
wała wielka niepewność, przeważaj zdania, 
że przedstawiciele naszego stanu szlacheckie­
go będą musieli wjechać w tłum 250 „sta-

ŁuipidW^owanie tytułu nieznanego prawom 
zasadnicźyiń; car jednak rosyjski, stojący 
nad rewirowymi i jen.-gubenaatorami "w 
odległości nieskończenie wielkiej, powinien

rej szłashty rosyjskiej" i inaczei się nie do- szanować własną swą godność przez szano- 
etan° do Kri m la; ale minister dworu z mi-Iwanie własnych swoich praw. Ukaz „O po- 
nistrein spraw wewnętrznych szczęśliwie u -, wołaniu stanów i t. d “ gwałci te prawa i 
sunęli niebezpieczeństwo nieprzyjęcia Pola- j przez to, że Królestwo Polskie prjiw . guber. 
ków do banderyi stari -rosyjskiej i szlachta j nazywa, i przez to, że szlachty z ty.-h gu- 
pojedzie. Gubernatorowie miejscowi poukłe | bernii nie powołuje jako odrębnej całości, 
dali już listy szczęśliwych wybrańców — jPrzy rosyjskim podziale społeczeństwa sta- 
szcżęśliwych. bo znakomitsi z pomiędz” nas j n y : mieszczański, kupiecki, włościański, du-

Iliteralnie prześcigali się w gotow ości do re- J chowny, szlachecki — wezwanie wszystkich,
prezentowania tej samej szlachty, Która przód 
286 laty nie na mocy takich artykułów i 
punktów i nie na taką uroczystość do Mo­
skwy wkraczała. Jeden z honoratiorów, ma­
jący dobra ziemskie w dwóch sąsiadujących 
z sobą guoernirch, radomskiej i kie'eckiej, 
p. D., widząc, iż w pierwszej się nie utrzy­
ma, pognał' do Kielc i tam nareszcie sza­
cowne prawo sobie wyrobił. Wyraźnie we-, 
zwani z Królestwa Polskiego są tylko arcy­
biskup warszaw3kl, wójoi gmin, burmiotrze 
miast i komitet giełdowy warszawski. Po­
wołując ich, Mikołąj H. nazywa juz Króle­
stwo Polskie priiwjislinslcija guhernji . w 
ogóle w całym imazie o Króiestw’e Polskiem 
grobowo milczy. Milczał już i Aleksander 
III. gdy wzywał przedstawicieli Kongresów­
ki na koronacyę w 1883 roku, ta jednak

prócz tego jednego, wyglada jak pomiatanie 
rozmyślne. W odpowiedzi na to, jak już 
wspomniano, panowie jadą sami.

Dyplomatyczna porażka Francji.
L w ów  d. 21. marca 

Onegdaj od czyfa ł w francuskiej 
Izbi'} posłów  m in ister  spraw  zagran i­
cznych  B erthelot ośw iadczen ie  w  spra­
w ie  w ypraw y a n g lo -eg ip sk iej przeciw  
m ahdzistom  i gd y  sk oń czy ł, ro z leg ły  
się  z ław  w szy stk ich  stron n ictw  h u ­
czne oklaski. Faktem  atoli je s t , że  jak  
je sz c z e  dnia 18 bm. d zien n ik i paryskie
w ie le  szum u robiły w spraw ie „don- 

obecnie a l illo zachodzi różnica, że wów Igoislsiej", jak ją  nazyw ają, podznyia-

ja c  en ergię  B eithelota . tak  ju ż  n aza­
ju trz , przed w spom nianem  p o sied ze­
niem  Izb y posłów , nagle opuściło  te  
d zien n ik i oszo łom ien ie patryooyczne i 
zdaw ałoby s’ę z nich. źe  spraw a don- 
golska  w cale n ie  istn ieje .

N agłą tę  zm ianę spow odow ał w ia ­
dom y iom unikat Nordd. Altg. Ztq. 0 - 
świadczajjjcy, że  gab in et n iem iecki 
staje.-jw bej spraw ie (m ianow icie co do 
użycia  na n ią  fu n d u szów  eg ipsk ich) 
po stron ie  zapatryw ań gab in etu  w ie­
d eń sk ieg o  l życzeń  w łosk iego . T ym ­
czasem  w Paryżu m niem ano, że  N iem ­
cy, jak  w  spraw ie ch ińsko-japońsk iej, 
tak i w tej poprą Francyę i R osyę i 
że przeti zach w ieje  się  n ien aw istn e  
trój przym ierze

Z dum ienie pism  parysk ich  co do 
N iem iec je s t  tak w ie lk ie , że żadne  
z n ich  n ie odw ażyło  się  dodać sw oich  
uw ag do kom unikatu  Nordd. AUg. Zty. 
C zęść jednak  prasy podnosi, że  gd yb y  
gab in et francuski był przew idzia ł od ­
pow iedź m ocarstw  (trój przym ierze sta­
nęli po stronie żądania an g ie lsk ieg o , 
— Rosya i Turcya n ic  je sz c z e  nio od  
pow iedzia ły), to zapew ne nie byłby  
tak szorstkiej odpow iedzi daw ał lor­
dow i Dufferin, n ie  by łb y  w y w oła ł w y ­
padku, k ljr y  na now o w łaśn ie  utw ier  
dził trćip rzym ierze i N iem com  podał 
ponow ną sposobność zb liżen ia  się  do 
A nglii. Dalej p o d n o szą , że  brak d o­
św iadczenia  i n ieroztropność tych , k tó­
rzy kierują dzisiaj zew n ętrzn em i spra 
w am i Francyi (chem ik BerthelotY na­
stręczy ło  gab in etow i ang ie lsk iem u  aż  
nazbyt m iłą sposobność do pow etow s - 
nia tych  m nóstw a klęsk  dyplom aty­
cznych, ja k ie  Anglia ostatn im i czasy  
poniosła.

Jeżeli gab inet francuski ujrzał się  
zm uszonym  ośw iadczyć, że kom unikat 
„Ajenoyi Hayasa" — który n ieza w o ­
dnie byi półurzędow ym  — n ie  opiera  
się na źródłach urzędow ych, że Ber­
thelot n ie  odpow iedział lordow i Duf- 
ierin, ze  w ypraw a dongolska m oże  
m ieć n iebezp ieczne n a stęp stw *  p o li­
tyczne, lecz  że minister; frarcusk i ty l-  
łto  skarb eg ip sk i nmał ra oku, to  i 
odczytane d. 19. bm. w Izb ie posłów  
deklaraeya Ber^Jieloża jest bardzo bla­
dą f  w ątłą.

D eklaracya ta op iew ała :
,,R !ąd francuski otrzym ał od an 

gie lsk m go  zaw iadom ien ie co do w y­
praw y arm ii eg ipsk iej do D on go li i 
jej kosztów . Rząd an g ie lsk i proponuje  
w ziąć 500.000 ft. eg ip sk ich  na tę w y ­
praw ę z zapasów  kasy eg ip sk iego  d łu ­
g u  p u b liczn ego Na to potrzeba zezw o ­
len ia  kom isyi m iędzynarodow ej i  żą ­
dano zezw olen ia  Francyi. Projekt uald 
zdaje eię nasuwnć naj ppważniej sze  za ­
stanow ienia  się  p o lityczn e i finanso­
we. Pod w zględ em  finansow ym  w cho­
dzą w  grę  iu teresa  posiadaczy  obliga- 
c y 1 eg ipsk ich , których trzy  czw arte  
są w ręku ob yw ateli francuskich, (okla­
sk1') zostan ie  bow iem  szarpn ięty  fun­
dusz zapasow y długu , a pow tóre k osz­
ta tej w ypraw y zagrażają n ieb ezp ie-  
cz sr stw em  dla finansów  egipsk ich . 
W samej rzeczy  bow iem  w ypraw a ta, 
naw skróś ofenzyw na n cdostateczn ie  
określona, m oże za sobą pociągnąć  
nieob liczone w yd atk i, które n iety lk o  
ow e 500.000 ft. egi.p-J^ich, ale dalsze  
sum y i ew en tu a ln ie  cały  fundusz re­
zerw ow y (w yn osi póitrzecia  m il ft. eg .), 
je ż e li n ic więcej pochłoną. (P rzeciągłe  
oklaski).

„W obec tego  p ołożen ia  finansow ego  
snae projekt a n g ie lsk i w ym aga jedno-
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Odrębea istota.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

przez

W incentego hr. Łosia
(Ciąg dąluj)

Badał się  i w id zia ł, że  w y p o w ie­
d zen ie  w ojn y  zw y czs om 1 zasadom , 
kierującym  społeczeństw em , w którem  
ży ł, było  ła tw iejszem  w  teoryi, n .z  w  
praktyce. P ozbył córkę w praw dzie  
w szelk ich  ski upułow , ale w  tym  celu  
ty lk o , by to n ie stanęło  je j na drodze 
do szczęścia . Ale z drugiej strony  
zdaw ało m u się, ’ż ją  t* . sabezp.e  
c zy i i tak siln ym i puklerzam i, iż  zdo  
ła  on to szczęśc ie  posiąść dla n iej, 
w yjątk ow o szeroką i utartą drogą.

Mieć córkę, która dobiegała dw u­
d ziestego  ósm ego roku ży c ia  i m im o  
całej w olnom yślności w ychow ania, n .e  
w y stą p iła  z granic przez społeczer  
stw o kobiecie zakreślonych  i w  dzieć  
ją  w  tej epoce dopiero na drodze pro­
w adzącej do zerw a_ .a  z konserw aty  
w n ym  świauem, zdaw ało się  hrabiem u  
r idzajem k atastrofy  dla jeg o  w sz y s t­
k ich  am bicyi.

Ta m yśl, że  Olga b ęd zie  m iała po­
sp o lity , a prześladow any przez św iat

rom ars, dręczyła go nad w szelki w y ­
raz ego, który sam nauczył córkę, 
choćby k osztem  rom ansu u chw ycić  
szczęśc ie  w m iłości tkw iące i który  
ten  rom ans uw ażał za  rów nie dobry  
sposób, prow adzący do uspoko^em a  
nieodzow nej potrzeby lu d zk ieg o  j e ­
stestw a , ja k  m ałżeństw o.

A d ziś cierpiał
To cierp ien ie , ozy to b y ła  p sy c h i­

czna Kara za zapoznanie sie i fe sam e­
go?  Bo je ś li rom ans w  teory i go n ie  
napaw ał wstrętem , a dziś g o  w prow a­
dzony w  praktykę przerażał, to z n a ­
czyło. iż  z nim  się  n ig a y  s ^ y o  po­
w ażnie n ie liczy ł. I m iał ochotę, p ierw ­
szy  raz w życiu  w niknąć w tajne za- 
m iir y  O lgi i dać jej do zrozun.iem a, 
że rom ans z Ferrarim byłby rodzeiem  
uderzenia piorunu w jeg o  duchow e ż y ­
cie. A le u czyn ić tego  n ie  m ogl. Olga 
m iała  la t dw adzieścia  i ośm, czyi; b y­
ła  w  w ieku , który n aw et despotycznym  
ojcom  w ed łu g  je g o  zasad  n ie  pozw ala  
m ięszać się  w spraw y uczuć sw ych  
dzieci. G dyby w  tym  w ypadku zd ecy ­
dow ał się  zrobić w yjątek  od h« sła, 
pod którem  w ych ow ał tę  kooietę, to 
je szcze  by m e m iał praw a insynuow ać  
córce sw ych  obecnych zapatrywań  
W szakże to on je j, on sam, g d y  pę­
d z ili dc P olsk i po Jana z Gdowa, g d j  
była  je sz c z e  panną, g d y  pew nęj nocy 
zm ysły  usnąć je j n ie  daw ały, poradził 
b y ł je j  raczej "rozumne, n iż  n iefortun­
n e m ałżeństw o. Ten ból jeg o  d z is ie j­
sz y  zdaw ał m u się  w łasn ą  karą za

jego  bezw zględni i m oże zbyt zarozu­
m iałe w obeo tajem nic kreacyi depta- 
n .e  praw  k ierujących od ty lu  w ieków  
ludzkością.

On n ic  n ie  m og i zrobić, jak o  ozło- 
wi sk charakteru, ty lk o  przypatryw ać  
się  i pochw alać każda drogę, e ty czn ie  
nie w strętną, filozoficzn ie  n ie dziką, 
jak ą  Olga obierze w  celu  zaspokoje­
n ia  potrzeb sw ego  jestestw a .

I s iłą  pracy m y śli m oże b y łb y  się  
p ogod ził z m yślą  rom ansu m iasto no­
w ego m ałżeństwa, ozy  pow rotu lo 
Edwarda, dla O lgi, g d y b y  b y ł zn al taj­
n ik i jej, ,duszy i  m ó z g u , serca . i  
m yśli.

J e ś li kochała R ów ieńsk iego , a k o­
chała go  przez lac dw a gd y  rzeźb iła  
w F lorencyi, g d y  baw iła w  Tyrolu, 
gdy je ź d z ił*  ag  Równa tc dlaczego^  
wtedy n ie  p rzyw oła ła  go  zam iast szu ­
kać księcia  F errar i0

Dum a ii kobieca stała jej ku î jsu 
na p rzeszk od zie?  N ie m i?ła l i  jeg o  
któryby m oże potrafił w yn aleśó  ocala­
ją cy  ją  całą środek?

Nx8 była  li  nna, O lga przez n iego  
w ychow ana zdania, że  raczej było  lepiej 
złam ać, b y  odzvskaó znane ju ż  d o­
bro, n iż  n ieu g ięta  próbow ać innegc 0 

I  tu znów  narzucała s ię  Odrową-, 
żow- ta potrzeba in te r w e n c ji tak sil- 
1 ie' iż  ża l czuł głęboki d o  O lgi, iż  
mu albo u żyć  jej n ie  pozw alała , albo  
bózow ocncści je j nie w yk azyw ała  

Jeśli n ie  kochała ju ż  R ów ieńskie­
go, j e ś l i  Ferrari stłu m ił w  n ie j osta­

teczn ie  to u czucie, to  d laczegóż od ­
rzucała utartą d io g ę  m ałżeństw a, pro­
w adzącą do p o łączen ia  si( z nim  ?

C zyżb y  O lga m oże po m ałżeń ­
skiej pró ie z R ów ieńskim , odrzucała  
m ałżeństw o jak o  środek połączen ia  
-dwóch p łc i?

I to m ieć m iej«ce m ogło  i  to b y ło ­
by po częśc i kon sek w en tn ym  w y n i­
kiem  jej w ychow anie i  jej d ługich  
z n im  rozm ów

D laczegóż on w ięc na tern tak  cier­
piał?  Czy d latego, że  n ie w ied zia ł d o ­
kładnie i k ategoryczn ie, do czego  zdą­
żała, że  n ie  znał je j pobudek, a s p in -  
cyj ? C zy  dlatego, że mimo trzy d z ie ­
sto letn iej pracy m yśli w  a>, -rakcy, 
filozofii, Bjd je szcze  dzieck iem  E uropy  
i w ychow ankiem  stu lecia, próbującego  
dopiero zerw ać od w ieczn e i w  o g n i­
wach rdza je sz c z e  w zm ocn ione ła ń ­

cuchy.
D laczego?  n ie  w iedzia ł. W iedział 

ty lk o , że  cierpiał uczuciem  trw ogi 
gorączki, w alk i sam ego z sobą, n feoe- 
ynośói i w ątp liw ości.

Czyż on tem u b y ł tak dalece w i­
n ien ?  C zyż m ógł w szy stk ie  pro  i con­
tra  sw ego  system u  przew idzić ? Czyż  
m ógł przypuszczać, że  taka kobieta, 
jak  Olga, taka jak  ona, przez naturę  
uposażona, przez los faw oryzow aną, 
przez n iego  w zm ocniona, n ie  zuajdżie  
srczęśo ia  idąc u tartą  szeroką, * euro-' 
pejeką drogą.

I najczęściej po tak ich  m ęczaiu iacn  
m yśli, k tóre w  nim  jak  huragan w zn ie­

cała każda w izy ta  Ferrariego, upadał 
w y i lo n y  i zm ęczon y  m achając ręką, 
jak oy  na znak, że w szystk o  dziać się  
ju ż  m ogło, a on sk ład a ł broń w tej 
w ytrw ałej w alce teoryi z praktyką.

— Zresztą :— szep ta i — byleby  
była szczęśliw ą. Ale i w ted y  staw ała

5>rzed nim  zm ora w ątp liw ość.. Czy ten  
Ferrari, d latego że  był podobnym  do 

R ów ieńsk iego, k tórego nw ażał za je ­
dynego człow ieka, m ającego w szystk ie  
di ae dc u szczęśliw ien ia  córki, o ile 
to zu p ełn e  szczęście  na .^iefiii było  
mpżlfwfe, zastąp jej E d w ajua? Czy 
ten, Feżrarł; lakim kosztem  nabyty, 
„płąćj jej d ług , ja k i ży c ie  w z g le ’em 
każdej, jed n ostk i zaciąga? — Ach! cze ­
muż* ona nr leża ła?

I stary Odrowąż czu ł czasem  łzy , 
cisnące m u się  do ócz, duszące go  
w gardie. On chciał szczęścia  dla Olgi 
jak im k olw iek  sposobem  i  przedew szy- 
stk iem , ale on m iał nadzieję, tak silną  
nadzieję, ze  ta graniczyła  z p ew n o­
ścią, iż. to szcze "̂ cie dla niej u zysk a  
tą  drogą, jak ą  j e  w  duchu panujących  
je szcze , a w ięc  m ających racyę oy tu  
zasad u zysk ać b yło  w olno.

—  A w ięc on m oże ź le  w ych ow ał 
Olgę ’

Ból tern zapytaniem  jsd n em  mu 
zadany, sąd ził ten  zw olen n ik  zasady  
odpokutow yw ania w szy stk ieg o  tutaj 
na tym  św iec ie  — mazał w szy stk ie  
jeg o  w in y  i błędy.

Tak sta ły  rzeczy , a b y ło  to  pod  
koniec h ucznego, sza lon ego w łosk iego

karnaw ału, g d y  raz w eszła  do gab i­
netu  ojca 0 'ga z listem  w ręku.

W yglądała podniecona, co się  już  
je i w ostatn ich  czasach często trafiało. 
Jej pierś falow ała, jej delikatne n o ­
zdrza nam ię ałie s ię  poruszały, a cala  
fizyognom ia odrazu pow iedzia ła  hra­
biem u, iż  córka je g o  w ciąż duchow o  
przebyw ała n ieb ezp ieczn ą  dla kobiet, 
a n iebezp ieczn iejszą  dla niej fazą^

— D ostałam  wczoraj l is t  —  za ­
gadnęła  O lga tonem  n iem al za żen o ­
w anym  i drżącym  w ysiłk iem  w oli — 
lis t  anonim ow y, którego autora d om y­
ślać się  ty lk o  w olno, bo p.sm o... n ie ­
znane. 1 rzeczy  taj go  i pow iesz m i o 
nim  sw oje zdanie.

To pow iedziaw szy, jak b y  n ie  chcąc, 
b y  ojciec w idzia ł rum ieńce, które na­
g le  okrasiły  jej oblicze, pozostaw iająo  
papier w rękach Odrowąża, w yszła .

Z dziw iony hrabia tern zach o w a ­
niem  się  córki, zdradzającem  mu na- 
juralnie jak ąś w yjątkow ą okoliczność, 

V cstał sam z listem , który och łoną­
w sz y  po p ierw szem  dość dziw nem  
wrażeniu,- w yw artem  zjaw ien iem  się  
O lgi, czy ta ł :

(C. d. n.)
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m yśln ego  w szy stk ich  m ocarstw  zezw o­
len ia . (Ż yw e oklaski). A le w ym aga on 
tak że  z pow odów  p o lityczn ych , w y ­
praw a taka bow iem  m oże g łęb ok o  się­
gające, n iesp od ziew an ie  sprow adzić  
zm iany w  obecnych  w arunkach oku- 
pacyi E g ip tu , sprow adzając na ten  
kraj n ieb ezp ieczeń stw a, które mu te ­
raz n ie zagrażają. (O klaski). Niebez­
p ieczeń stw a  m u sia łyb y  p ow stać z po­
ruszenia fan atyzm u , i m ogłyb y  się one 
rozciągnąć także na posiadłości Fran- 
cy i i in n ych  państw  w  Afryce. (Ż yw e  
oklaski). Na każdy zaś sposób m o g ły ­
b y  się p rzyczyn ić  do przedłużenia o- 
ku p acy i w  n ieskończoność, pom im o że  
rząd a n g ie lsk i c iąg le  uznaw ał okupa- 
c y ę  ty lk o  za tym czasow ą. Rząd fran­
cuski przed daniem  zezw olen ia  sw ego  
m usiał przeto zażądać w yjaśn ień  co 
do tych  rozm aitych  punktów , i upra­
sza Izbę, aby na tych  w skazów kach  

oprzestała, poniew aż pom iędzy rzą- 
am i toczy  się porozum iew anie". (Hu- 

ozne, dem onstracyjne z w szy stk ich  
ław  oklaski.)

Otóż w yw od y B erthelota n ie  w y ­
trzym ują probierza. I tak w ojska e- 
gip sk ie  mają się  posunąć ty lk o  do 
gran icy  eg ipsk iej ku N ubii, w ięc  o 
ofenzyjnym  charakterze w ypraw y m ó­
w ić teraz niepodobna. N ie zagraża też  
n ieb ezp ieczeń stw o zu p ełn eg o  p och ło­
n ięcia zapasów  kasy d ługa eg ip sk iego , 
g d y ż  m ocarstw a kontrolujące, choćby  
dzisiaj zezw o liły  na w zięc ie  z n ieg o  
pół m iliona ft. s t g , każdego czasu mo­
gą  za ło ży ć  veto przeciw  dalszem u czer­
paniu z n iego. Co się ty c z y  zagroże­
n ia  afrykańskich posiad łości w sz y ­
stk ich  m ocarstw  europejskich, to Ber- 
th elo t m oże m ów ić ty lko  w  im ieniu  
Francyi, W łochy bow iem  i N iem cy, 
o które tu  chodzi, zdania teg o  nie po­
dzielają . Co s ię  ty czy  przedłużenia  
okupacyi E gip tu  przez A nglię, Fran- 
cya zaw sze  je j przeciw na, m ożó przy  
każdej innej także sposobności, w y p o ­
w ied zieć  sw oje zdanie.

R osy a je sz c z e  n ie odpow iedziała  
na projekt an g ie lsk i, zdaje się  przeto, 
źe  będ zie  ham ow ała rozpęd Francyi, 
zw łaszcza  g d y  o in teresa  rosyjsk ie  
w cale tu  n ie chodzi. Zresztą pam iętać  
zaw sze n a leży , że  ma się odbyć koro- 
nacya cara i że caratow i na tern za ­
leży , aby s ię  ten  akt odbył z całą 
uroczystością  i  w spaniałością , to je s t  
przy asysten cy i państw  w szystk ich  — 
carat przeto  będzie w sze lk ie  c zy n ił  
w y silen ia , aby żadne zaw ik łania  nie  
zam ąciły  tego aktu. Ze spanam izow a  
ną w ięk szośc ią  francuskiej Izb y  po­
słów  m ogą pp. B ourgeois i B erthelot 
postępow ać sob ie obcesow o po m asoń- 
skn, — ale sztuka dyplom atyczna w y ­
m aga praktyki i p ow ściągliw ości i  w y-  

adałoby ty m  panom  je sz c z e  chodzić  
o szkoły .

N adzw yczaj zajm ującą pogadankę  
m iał onegdaj w C zyteln i kato lick iej  
dr. B ronisław  Ł oziń sk i. M ówił o m o­
dzie, m łodszej siostrze zbytku. Obo­
je oni p rzysz li na św iat ju ż  w  
niepam iętnych , zam ierzch łych  czasach  
i odtąd trzym ają w  swej m ocy w sz y ­
stk ich . Z w łaszcza moda je s t  panią, 
która nikogo n ie  oszczędza. M atrony  
rzym skie, rzym scy  senatorow ie, to dwa  
sym bole rozsądku i pow agi przyn aj­
m niej w  um ysłach ogółu  — a i oni 
jed n ak  zajm ow ali s ię  takim i kw estyam i, 
ja k  tern, czy  fryzow ać dziś w łosy  w  
górę, czy  też  p ozw olić  im  sp ływ ać po 
szy i, c zy  tunikę w dziać z rękawam i, 
czy  też  pozbawioną teg o  dodatku.

H istoryczn ie  dow iedzioną j e s t  rze­
czą, że fryzur kobiecych  była  w ielk a  
m oc w R zym ie i że co  ch w ila  inaczej 
czesa ły  elegan ck ie  R zym ianki w łosy . 
Cóż to pow iedzieć o przeróżnych o- 
zdobach rąk, nóg, czoła i pasa, w  któ  
rych  m oda tak była  kapryśną i zm ien ­
ną ja k  dzisiaj w  kapeluszach. A m ęż­
czy źn i też n iem niej g or liw ie  od d z i­
s ie jszy ch  g o g ó w  rozpraw iali, czy  tego  
roku je szcze  m odną je s t  *roda, czy  
n ależy  ją  ju ż  zgo lić , czy  rękaw tun ik i 
ma być na 20 cm. d ługi czy  ty lk o  na 
15, czy  ona ma sięgać do kolan, czy  
do k ostek , c z y  do po łow y od leg łości 
m iędzy tym i kośćm i, czy  toga  ma 
m ierzyć w szerz  14 stóp a w zd łu ż 16, 
czy  też w zd łuż 14, a w szerz 12. Dalej 
b y ły  k w esty e  d ługich  lub  krótszych  
rzem ien i u  sandałów, fałdów  na todze, 
p rzep isów  e ty k ie ty  i w szy stk ich  tych  
rzeczy , k tórym i rów nie p iln ie i rów nie  
pow ażnie zajm uje się  d z is ie jszy  e le ­
gan t i m odny gogo.

Tak samo ja k  w  R zym ie m oda pa­
now ała też  i w  średnich w iekach i to  
tak  dobrze w  strojąc h ja k  w e w sze l­
k ich  in n ych  drobiazgac życ ia . Można 
dokładnie stw ierd zić  na pod staw ie dat 
historyczn ych , k iedy  m odnisie euro­
p ejscy  w d ziew ali z rozkazu m ody strój 
hiszpański, w  którym  jed yn ie  cz ło ­
w iek  „com m e il fa u t“ m ógł s ię  poka­
zać publiczn ie, a k iedy zn ów  strój 
w łosk i w yru gow ał sw ego  krew niaka, i 
k iedy  w reszcie obaj m usieli m iejsca  
u stąp ić  francuskiem u.

Ze dziś u legam y m odzie, tem u ch y­
ba n ik t n ie  zaprzeczy.

Otóż k ied y  tak zaw sze  i w szęd zie  
m oda p iętn o  sw oje w ycisn ąć m usi na 
każdym  z nas i w ycisk a ła  od w iek ów , 
ciekaw ą byłoby rzeczą d ow ied zieć  s ię  
co to  za pani i skąd ona rodem.

Zdaw ałoby się, że ci, k tórzy  z m o­
dą najw ięcej do czyn ien ia  mają t. j. 
kraw cy, pow inn iby  bardzo dobrze 
w ied zieć, ja k ie j natury zjaw iskiem  
je s t  ona. Z w ielką tedy  ciekaw ością  
czekano pam iętników  n ieśm ierteln ego  
W ortha, ale gd y  się  ich  doczekano, 
rów n ocześn ie  się  i rozczarowano. 
W ielk i „król m od y“ n ie k u sił się  n i­
g d z ie  o rozw iązanie trudnej kw estyi, 
co to j e s t  m oda? O graniczył s ię  do 
zarejestrow ania  pani je j kaprysów . 
I tak razu p ew n ego pew na Paryżanka  
nie m iała czarnej parasolki do czarne­

go  kostyum u, a m usiała  k on ieczn ie  
w yjechać na p rzejażdżkę. W yjechała  
ted y  z czerw oną, a g d y  to  inne Pary­
żanki sp ostrzeg ły , za  trzy  d n i na spa­
cerach publicznych co aruga kobieta  
była w  czarnej sukni i m iała czerw o­
ną parasolkę w  ręku. A le takich przy­
kładów  m ożna p rzytoczyć m nóstw o  
n iety lk o  z ostatn ich  czasów , ale i z 
h istory i. Za L udw ika XIV. noszono  
fryzu ry  bardzo w ysok ie  i bardzo  
brzydkie. N ie podobały się  one królo­
w i i w y w o ła ły  naw et ostrą je g o  kry­
tykę. Mimo to  w  dalszym  ciągu  budo­
w ali fryzyerzy  na g łów kach  dam  
dw orskich całe piram idy, a przesta li 
dopiero w ów czas w dzierać się  w  p ra ­
wa architektów , gd y  p ew n ego  razu  
zjaw iła się na salonach lady Sand- 
w ich z g łow ą gładko przyczesaną. 
Z achw yciła w szy stk ich  i nazajutrz n ie  
było ani jednej e legan tk i, któraby je j  
m e naśladow ała. W iadomo rów nież, w  
ja k i sposób i dlaczego, krynolina w e  
szła  w  modę.

Chodzi jednakże n ie o kaprysy m o­
dy choćby jak  najliczn iejsze , je n o  o 
ustalen ie jej is to ty . Próbow ali tej 
sztu k i N iem cy, dow odząc, iż  moda 
j e s t  p ierw szym  z czterech  im peraty­
w ów  społecznych , rządzących ludam i. 
B y ły b y  n im i ted y : m oda, zw yczaj, 
m oralność, prawo. W określen iu  tern 
j e s t  cząstka praw dy, ale ty lk o  drobna. 
Z w łaszcza n ie  m oże przem ów ić do 
przekonania tw ierd zen ie  n iem ieckie, 
jakoby moda popychała jed n e stan y  
do ryw alizacy i z w yższym i, a te zno­
w u do odznaczania się  od in n ych  i 
tw orzenia  w  ten  sposób niejako ja ­
k iejś m ety  ruchom ej, do której cały  
naród b ieg łb y  na k szta łt konia w y­
śc ig o w eg o . N iem niej nieuzasadnionnm  
j e s t  żądanie, aby m odę dopuścić do 
w p ływ u  na sp o łeczeń stw o  ty lk o  pod  
tym  w arunkiem , g d y  przestanie b yć  
zm ienną i kapryśną. Ż ądanie tak ie  to  
tak m niej w ięcej, ja k  gd y b y  k toś za­
leca ł n ie  daw ać dzieciom  do rąk noża, 
chyba że n ie b ędzie  w  nim  ostrza  ani 
rączki. No w ięc  cóż zostan ie  — nazw a  
sama. C zyż n ie prostsza rzecz w ydać  
w prost z a k a z : n iech  moda n ie  ma
w p ływ u  na w as, albo n ie  daw ajcie  
noża dzieciom  do rąk.

T ylko że z nożem  to  rzecz łatw a, 
a z m odą trudniejsza. C złow iek nie  
m oże się  usunąć z pod jej w pływ u. 
O czyw iście nie m ożna tu  m ieć na m y­
śli m ody co do barw y papieru lis to ­
w ego, ani co do szerokości krys u cy  
lindra, ani w reszcie  co do g a łk i u la ­
sk i lub co do czegoś podobnego, jen o  
tę  m odę trzeba rozum ieć, o której m y­
śla ł Robespierre, g d y  w jednej z  mów  
program ow ych w y p o w ia d a ł, „należy  
usunąć tyran ię m ody, i w prow adzić  
panow anie rozumu."

Taka m od a , to n ie bagatela , to  
sposób, ustrój całego  życia. I gd y  w y  
pow iadał p ow yższe  słow a Robespierre, 
n ie m iał na m yśli szerokich  luo  w y ­
sokich  pasków , jen o  ów  obłęd, który  
ogarnął całą ów czesną Francyę. Od 
króla do n ajuboższego elegancika każ­
dy ż y ł życiem  jak iem ś sztuoznem , o- 
kreślonem  przepisam i m ody aż do 
najdrobniejszych  szczegółów ,^  a pró- 
żnem , czczem  i bezpożytecznem . Ta­
kiej to m ody is to tę  zbadał jed en  z  
najznakom itszych  p sychologów  fran­
cuskich  Tard, dow odząc, iż  m oda, ca­
łe  nasze ży c ie  obejm ująca, od lask i 
do m ow y i  od kroju podeszew  aż do 
rodzaju w iersza, je s t  w p ływ em  w rodzo­
nych  cz łow iek ow i popędów  do zm iany  
i do naśladow nictw a.

P opędy p sy ch iczn e do naśladow ni­
ctw a  sk ło n iły  .la d y  rom ańskie do p rzy ­
ję c ia  za sw oją m ody R zym ian, a po­
pęd do zm iany b y ł przyczyną prze­
róbki łacin y  na języ k i w łoski, h iszpań­
ski, francuski i rum uński. Oba razem  
za w sze  działają u każdego człow ieka  
po szczeg ó le  i u całych  narodów. Po­
pęd do naśladow niotw a każe nam u- 
żyw ać tych  słów  i zw rotów , których  
u żyw ali nasi przodkow ie, on sk łan ia  
w ieśniaka do tego , iż  szyje  suknie  
sw oje na w zór od w ieczn y, on w reszcie  
czy n i, że  w yobrażenie nasze o życiu  
i św iec ie  upodobniam y do w yobrażeń
0 rzeczach  takich , ja k ie  m ieli lub ma­
ją  nasi m istrzow ie. Z drugiej strony  
popęd do zm iany je s t  n iem niej s il­
nym , i  on  to je s t  autorem  n eo log i­
zm ów  w  m ow ie, now ości w  sukniach, 
w yobrażeniach i naw et czynach. Są  
to jak b y  dwa stronnictw a parlam en­
tarne, naśladow nictw o je s t  konserw a­
tyw ną, zm ienność ja k b y  postępow ą  
partyą. Z ich  ciąg łej i  n ieustannej 
w alk i w yn ik a  postęp  i  oyw ilizacya . 
G dyby jed n eg o  z  ty ch  czynn ików  za­
brakło, ży c ie  nasze albo by zm artw ia­
ło, albo poszło  szalonym  pędem , kto  
w ie. m oże ku zn iszczen iu  i  ru in ie.

Cóż jed n ak  je s t  c iąg łym  regu la to ­
rem  tej w alk i ? Oto i sał p iękna zaw ­
sze tk w iący  w  człow iek u  i zaw sze  
św iecący  nam  zdała u końca drogi, po 
której dążym y. To też  berło m ody  
dzierżą ty lk o  ci, k tórzy  zm ysł piękna  
w yrobili w  sobie, ja k o też , których Bóg  
zm ysłem  tym  obdarzył. N iem cy pró­
bow ali po Sedan ie w yd rzeć  to  berło  
z rąk francuskich, ale im  się  do dziś  
sztuka ta  n ie udała. N atom iast my, 
gd yb yśm y ty lk o  m ie li czas i środki 

o tem u, m oglibyśm y snadno s ię  po- 
usić o zw yoięstw o  nad Franouzam i. 

Kto sobie przypom ni tryu m fy  nasze  
w  sztuce, d z ied z in ie  p a r ezcellence p ię ­
kna, k to  s ię  zapuści w  g łąb  N iem iec
1 porówna ogó ł n iem ieokich  femmes 
envachees z d ystyn k cyą , gracyą  i w d z ię ­
kiem  ogó łu  n aszych  pań, n ie  m oże  
m ieć pod tym  w zględ em  żadnej w ą t­
p liw ości, iż  m oglibyśm y zapanow ać  
nad ciem ięzcam i naszym i, gdybyśm y... 
g d y b y  nam ty lk o  w olno b y ło  pokutę  
za w in y  p rzeszłośc i od łożyć na pó­
źn iej.

Z Izby sądowej.
(Pomytłow* oszustw*).

Lwów 20. marca.

Mąkowski, elegancko ubrany, niski blon­
dyn z starannie utrzymaną długą brodą, ze- 
znaje nadzwyczaj ostrożnie; na najważniejsze 
pytania odpowiada zawsze, że nic sobie 
przypomnieć nie może.

Po południu rozpoczęto przesłuchiwanie 
świadków.

Pani Emilia Dziedzic, zeznąje, że była 
praczką w pralni przez 3 miesiące %' płaoą 
miesięcznie 25 zł., kaucji złożyła 300 z ł , 
a za nastręczenie posady dała Mąkowskiemn 
25 zł. faktornego. Kaucję odebrała sobie 
p. D. w całości, bo jej następca złożył 500 
zł. kaucyi. Wedle zeznania tego świadka 
miał chodzić Kamionowski w bieliznie, któ­
rą dawano do prania, czemu oskarżony sta­
nowczo przeczy.

Drugi świadek, brat p. Dziedzicowej, 
Czesław Najsarek, konduktor kolei państw., 
zeznaje, że po wycofaniu kauoyi od Kamio- 
nowskich, namówił go Mąkowski do założe­
nia pralni do spółki i wyłudził od niego 
100 zł., drugich 100  zł. świadek już dać 
nie chciał.

Lwów d. 21 marca.
Dziś przed południem przesłuchiwano 

świadków: Mendrochowicza, Jana Felkla, 
Aschera Bendla i Maryę Mosiór. Z zeznań 
świadków dowiadnjemy się, że Kamionow­
ski podpisując umowy ze swojemi ofiarami 
zawierane, wpisywał klauzulę, że kaucyona- 
rynsze są zabezpieczeni na wszystkich jego 
filiach we Lwowie. Z pralni swych korzy­
stał Kamionowski i w inny jeszcze sposób. 
Oto jak to świadek Emilia Dziedzic stwier­
dziła, nie rzadko się zdarzało, że Kamio-' 
nowski, który własnej bielizny nie posiadał, 
używał bielizny dawanej mu do prania.

Rozprawa zakończy się zapewn* w po­
niedziałek.

KRONIKA.
Lujów  d . 21 marca.

Zaplpkl osobista. P. Alfred Deyma, 
dyrektor kolei państw, wyjechał do Karlsba­
du, skąd wróei dopiero z końcem kwietnia.

Mianowania. Pres. kraj. Dyrekcji skar­
bu zamianowało komisarzami skarbu w IX. 
klasie rangi koncepistów: Szymona Pierożka, 
Leona Dziedzica i Jana Niezabitowskiego, a 
koncepistami skarbu w X. klasie rangi pra­
ktykantów kono. Wineentegs Pelikana, Wa­
lentego Rupara i Stanisława Rylskiego.

Prez. kraj. Dyrekeyi skarbu zamiano­
wało w etacie osobowym zarządów salinar­
nych konoepistę-Erazma Barącza mierniczym 
kopalnianym w IX. klasie rangi, a adjunkta 
Konstantego Słotwińskiego inżynierem bndo- 
wli i maszyn salinarnych w IX. klasie rangi 
obu do Wieliczki.

Prez. kraj. Dyrekcji skarbn zamianowało 
adjunkta salinarnego, Wincentego Grusze­
ckiego, rachmistrzem kasy salinarnej w 
Wieliczce.

Z armii. Lokarzami-asystentami w re­
zerwie zamianowani zostali: Franc. Tyeo- 
wski w 9. p p., Edw. Zieliński w 24. p. 
p., Wład. Zydłowicz w Krakowie, Zeno Leń- 
ko we LWowi* t Beri Goldfrttcht w Mpitaln 
garniz. w Przemyślu, Leo Grudor we Lwo­
wie i Tad. Zieliński w Podbużu. Starszym 
lekarzem w stanie czynnym został jednoro­
czny oehotnik z 30. p. p. dr. Jul. Kasparek.

Kapelanami wojskowymi zostali: Jan 
Bazal z 56. p. p. i Jan Wójcik z 40. p. p. 
Urlop całoroczny otrzymał kapitan 95. p. p. 
Teodor Pellech i lekarz pułkowy 45. p. p, 
Oskar Mrazek, a półroczny porucznik 45. p. 
p. Artur Kern. Stopień oficerski złożyć po­
zwolono podpor. Edw. Riesnerewi z 16. pp.

O punktualne przybycie pp. radnych 
na dzisiejsze posiedzenie uprasza prezydent 
miasta — oto przypisek jaki znąjdnjemy na 
rozesłanych do „ojców miasta14 zaprosze­
niach. Przypisek niezbędny, bo pp. radni za­
miast o godz. 6 wieczór schodzić się zaczy­
nają na posiedzenie dopiero po 7 a o godz. 
9 żadna siła nie jest ich wstanie powstrzy­
mać od udania się na wieczerzę. W ten spo­
sób najważniejsze: sprawy ciągną się w nie­
skończoność, spadając raz po raz z porządku 
dziennego. Na dztsiejszem posiedzeniu ma 
być dalej omawianą sprawa budowy teatru, 
wielce przypominającą swoją zwłoką i bra­
kiem decyzyi sprawę pomnika Miokiewicza 
w Krakowie.

Kradzież pokojowa. Wczoraj między 
2 a 3 godziną w południe dobrnli się nie­
znani sprawcy do parterowego mieszkania 
p. Karola Libia porucznika 24 p. p. przy 
ul. Zygmnntowskiej 1. 13 i literalnie go z 
domu wyprowadzili zabierając mundur, bie­
liznę, wszystkie drobiazgi i 36 zł. w go­
tówce.

List gończy rozpisał lwowski sąd krąj. 
za Maryą Klapczarzką, oskarżoną o zbrodnię 
kradzieży.

N a gorący u l  uczynku kradzieży kie­
szonkowej na szkodę słnżącej Franciszki 
Swierz, przychwycił ajent polioyjny notowa­
nego złodzieja Wł. Wojnowskiego.

Fałszywe banknoty diiesięoioreńsko- 
we ukazały. się-w  znacznej liczbie w Sądo­
wej Wiszni, w Mościskach, w Przemyślu i 
Samborze. Około 24 falsyfikatów znajduje 
się w rękach władzy. Fałszywe banknoty są 
wykonane woale dobrze i przez lud mogły 
byó łatwo przyjmowane jako prawdziwe. W 
Samborze, jak donosi Kuryer Przemyski 
osadzono w areszcie niejakiego Salomona 
Barana pod zarzutem fałszowania właśnie 
tych baaknotów współce z innymi.

Tragiczny fakt zdarzył się w Brat- 
kowcach. Tamtejszy pisarz gminny został 
kilka razy okradziony, chcąc się więc mieć 
na baczności, nabił rewolwer, aby go mieć 
w pogotowiu ua złodzieja. Rewolwer leżał 
zazwyczaj na maszynie do szycia w ten spo­
sób, że kółko z cynglem założone było na 
sztyfeikn, na którym wye się nici. Dziecko 
pisarza gminnego chciało przed kilku dnia­
mi zdjąć rewolwer i szarpnęło nim silnie. 
Rewolwer wypalił, a dziecko padło trapem 
na miejsen.

Nasi wychodźcy. W policyjnyeh are­
sztach w Wiedniu znąjdąje się 55 emigran­
tów galicyjskich, zwróconych z drogi. Otóż 
wczoraj gdy miano ioh transportować woza­

mi szupaśniezemi na dworzeo kolejowy, ce­
lem odesłania ich do Galioyi, — stawiali 
oni, jak telegrafują, opór i dopuścili się 
ekscesów. Na razie musiano zaniechać ich 
przetransportowania, lecz dziś zostaną już 
odesłani z powrotem do Galicji.

Strejk w kopalniach morawskich został 
już ukończony, w kopalniach zaś śląskich 
trwa daląj.

Hojny ofiarodawca. Od p. dra tdani- 
sława Hassewicza otrzymał Dziennik Po­
znański następujący list: „Świeżo jeszcze
mamy w pamięci czasy, kiedy cały szereg 
praw wydano w państwie praskiem w celu 
wynarodowienia tamtejszej ludności polskiej. 
Gdy zdawało się, że w systemie w tym 
względzie następuje ulga i zasada sprawie­
dliwości bierze górę, autor tych praw, ks. 
Bismark, już jako osoba prywatna, ale wpły­
wowa, pragnął użyć uroku swego imienia, 
usiłując mowami wywołać nienawiść narodu 
niemieckiego do ludności polskiej. *

„I oto niemoralny posiew ten przyniósł 
plon. Po dwudziestu blisko wiekach chrze­
ścijaństwa, w narodzie stojącym u szczytu 
potęgi, powstąje w praojezystych polskich 
ziemiach uorganizowane Towarzystwo, mające 
na eelu walkę przeciwko żywiołowi polskie­
mu w całej rozciągłości i wszelkimi środka­
mi — wśród społeczeństwa chrześcijańskiego 
powstaje propaganda, oparta na nienawiści 
rasowej.

^Bezprzykładne to w dziejach oywiiizaeyi 
zjawisko, wywołało wśród samych Niemców 
sądy krytyczne, na których moglibyśmy po- 
przągtoó. Prawom ludność polska musiała 
być posłuszną, odpłacać nienawiścią za nie­
nawiść nie nauczyły nas ani dzieje nasze, 
ani kultura chrześcijańska.

„Ale wobec rzuconej przez zdemoralizo­
waną część społeczeństwa niemieckiego rę­
kawicy, wobec zapowiedzianej nam otwarcie 
zagłady, wobec usiłowań wyparcia żywiołu 
polskiego ze stanowisk, jak ie  zajmuje, przed­
staw ia i narzuca nam się jedna konieczność 
—  konieczność obrony ! Zagrożeni przez o- 
partą na nienawiści propagandę w bycie i 
w najdroższych każdemu Polakowi uczuciach 
i interesach, zwróćmy całą w ytrw ałą pracę 
i ofiarność w stronę nąjbardsiąj zagrożoną i. 
walczmy bez wytchnienia o zachowanie na 
ojczystym zagonie ojczystej mowy i ojczy­
stych ucznó. \

.Korzystajmy z przykładu tych, którzy 
nas wyzwali, pragnąc naszej zguby. Niech 
ich usiłowania i zapobiegliwość będą dla 
nas podnietą. Nie zrażajmy się ich potężny­
mi irodkami, albowiem byliby przy nich 
tylko w takim razie nie do zwyoięlenia, 
gdyby ich sprawa nie była —  złą.

„Nie wywrotowe, ale tylko najgodziwszej 
obrony cele mająo na względzie, każdy po 
polsku myślący i czujący znąjdaie wobec ta­
rtego zadania sposobność do spełnienia oby­
watelskiego obowiązku. Niech drobne usiło­
wania połączą się w jedną wielką wolę i 
pracę. Jak w oblężonej fortecy kążdy wór 
piasku w porę dostarczony na wyłomie może 
napad udaremnić, tak 1 w tej obronie nąj- 
drobniejssza pomoo może wzmocnić środki, 
które prowadzą do zwyoięstwa.

„Jako cegłę do togo mura obronnego 
składam 10.000 marek na najodpowiedniej­
sze cele przeciwdziałania propagandzie anty­
polskiej. Wyrażam jedynie życzenie, aby su­
ma ta przed rozdaniem jej na cel powyższy 
została umieszczona w akcjach Banku ziem- 
■flfigoę który ułatwią chłopu polskiemu na­
bycie kawałka ziemi, a którego działalność 
u wszystkich ładzi uczciwie myślących, do 
akiegobądż należą obozu, znajduje uznanie.

„Procent od akcyi i sumy osiągnięte, e- 
wentualnie w rasie sprzedaży akcyi, mają 
być użyte na moralne i narodowe potrzeby 
ludu polskiego.

D r. St. Hassewicz“.
Przypomnieć należy, iż dr. Hassewicz 

ofiarował w końcu zeszłego roku 10.000 zł. 
na gimnazjum w Cieszynie, a obecnie speł­
nia drugi piękny czyn obywatelski, składa­
jąc 10.000 marek na zakupno akcyi Banku 
ziemskiego.

A n ty sem iccy  s tu d en c i. Postanowie­
nie chrześcijańskich studentów w Wiedniu 
niedawania honorowej satysfakcji studentom 
żydowskim, znajduje coraz więcej adheren­
tów. Donosiliśmy już, że do postanowienia 
tego przyłączyli się studenci w Gracu, a o- 
becnio przystąpiły do niego niektóre chrze­
ścijańskie stowarzyszenia akademickie w Ins- 
brnku i Leoben.

Pod u m t e m  krzywoprzysięstwa. 
Dr. Zellerowi, radcy dworn w ministerstwie 
oświaty, kompozytorowi operetki „Sztygar14 
wytoczono śledztwo karne o krzywoprzysię­
stwo. Zeller miał złożyć fałszywą przysięgę 
w procesie spadkowym.

Pogrzeb C rlsp teg o ! W Urbino studenci 
uniwersytetn i akademii sztuk pięknych obcho­
dzili uroczyście dymisję Fr. Crispiego, w spo­
sób rzeczywiście osobliwy i możliwy chyba 
tylko we Włoszech, gdzie jest wprawdzie 
niby to monarchia, ale de facto istnieje 
rzeczpospolita — z królem. Zrobiwszy z gi­
psu lalkę, pedobną do prezydenta ministrów, 
ułożywszy ją. na noszaeh, obnieśli ją w oto­
czeniu tłumnego orszaku, kroczącego z za- 
paloaemi świecami, śpiewając coś na kształt 
marsza żałobnego. Obszedłszy w ten sposób 
miasto, zatrzymali się na placn publicznym 
i tuby wystąpił jeden ze studentów i miał 
mowę, w której sławił zasługi Crispiego, 
„męża trzech ton i zbawcy ojczyzny", po- 
ozem wszyscy obecni rzucili się na lalkę f  
sponiewierawszy ją, rozerwali w okrntny 
sposób.

Zmarli. Possł ną Sejm bukowiński dr. 
Jan Z ot ta  zmarł w Nowosielicy.

Krąj ow a k o m isy *  dla spraw rol­
niczych, wybrana ua nowe sześciolecie, 
odbyła dziś w Wydziale krąj. pierwsze po­
siedzenie ped przewodnictwem marszałka 
krąj. hr. Badeniego. Do komisji tej, która 
jest organem doradczym Wydziału krąjewe- 
go w sprawach rolniczych powołano: ze stro­
ny komitetu Tow. roi. krak. Karola Czecza, 
Stanisława Homolacsa i WłSd. Struszkiewi­
eża; ze strony komitetu gal. tow. gospodar­
skiego Stanisława Brykczyńakiego, Tadeusza 
Langego i Mieczysława Onyszkiewioza; ze 
strony głównego Zarządu tow. Kółek rolni­
czych Bolesława Augustynowicza; ze strony 
galicyjskiego towarzystwa leśnego Piotra 
Hirscha; ze strony Wydziału krąjowego Hi­
polita Bohdana, Tadeusza Piłata, Stanisława

Polanowskiogo i Stanisława hr. Stadnickiego; 
z członków przeznaczył Wydział krajowy Jó­
zefa Wereszczyńskiego i Edwarda Jędrzejo- 
wicza. Na dzisiejszem posiedzeniu kooptowa­
no jeszcze 4 członków, a wybór padł na 
profesora Milewskiego, Jana Breyera, Juliu­
sza Sieglera i Romanowicza. Wybór sekcyi 
odbędzie się na najbliższem posiedzeniu — 
do którego to czasu dotychczasowa sekeya 
będzie pracować.

I I  egzamin państwowy na polite­
chnice lwowskiej złożył p. Wincenty Hein.

Rekolecye wielkopostne w „Skale“ 
pod przewodnictwem ks. Wróblewskiego T. J. 
Odbędą się w dniach : 23, 24. 25, 26, 27 
i 28 bm. Początek każdym razem o godz. 
8 wieczór.

Dnia 22. bm. mówić będzie p. Jan Sty­
ka w „Skale" „0 Ziemi świętej“ przy oka­
zaniu szkiców do „Golgoty".

Na ostatnlem  posiedzeniu poi. tow. 
przyrodników im. Kopernika dr. Dunikow­
ski przedstawił obecny stan badań geologi­
cznych i zdjęć kartograficznych w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej. „Geologi- 
cal Survey of the U. S .k w Waszyngtonie 
wydaje mapy geograficzne i geologiczno w 
trzech skalach 1 :250.000, 1 : 125.000, 
1 : 62.500 stosownie do ważności terenu pod 
względem praktycznym. Mapy te wychodzą 
zeszytami, każdy zeszyt obejmuje mapę geo­
graficzną z tego samego obszaru mapę geo­
logiczną, mapę ekonomiczuą, na której są 
zaznaczone znachodzenia się wszystkich uży­
tecznych kopalin, mapę z przekrojami i kró­
tki opis obszaru. Wykonanie jest znakomite. 
Roczny budżet geol. Survey wynosi około 
3 miliony zł. W końcu opisywał dr. Duni 
kowski sposób podróżowania wyprawy geo­
logicznej, która takie zdjęcia opracownje i 
przedkładał szereg map, które otrzymał z 
Waszyngtonu. Następnie mówił prof. Dy­
bowski o częściach paszczowych motyli. W 
poprzednim swym wykładzie przedstawił 
prelegent bndowę przyrządu paszczowego 
krocionogów, skorupiaków, owadów prosto- 
skrzydłych i pszczołowatych, a nadto prze­
prowadził homologię pomiędzy czaszką owa­
dów i zwierząt kręgowych. Obecnie na pod­
stawie faktów już znanych, z pierwszego 
edczytn, wykazał sposób interpretowania 
części składowych, przyrządu niezmiernie 
oryginalnej i ząjmującej budowy u motyli. 
Objaśnił więc nasamprzód budowę tych na­
rządów u Maciupek czyli Skrzydlinkowców 
(Micropterygia), a następnie u motylów dro­
bnych (Mierolepidoptera) i motylów dużych 
(Macrolepidoptera), illustnyąc poglądy swoje 
tablicami kolorowanemi i preparatami mi­
kroskopowymi.

Zarząd tow. politechnicznego na 
r. 1896 wybrany zastał następująco: Prze­
wodniczący Goltental L„ zastępca przew. Pa- 
wlewski B.,sekretarz Dzieślewski R., skar­
bnik Grzębski E. Członkowie zarządu: Ba- 
łaban J„ Czajkowski M., Fiedler T., Pie­
karski K., Rawski W., Świeżawski S. Ty- 
niewski W. Redaktorem Czasopisma techni­
cznego rektor Pawlewski, B.

Z Towarzystwa politechnicznego. 
Dalszy ciąg walnego zgromadzenia odbędzie 
się we wtorek dnia 24. bm. o godzinie 6 ł/» 
w lokalu Towarzystwa.

Otwarcie nieustąjącej wystawy to warz. 
zachęty przemysłu krajowego we Lwowie 
plac Halicki 1. 10, nastąpi w dniu 22. bm.
0 godz. 1 . przed południem.

Raut kostynmowy artystyczny. 
Sekeya kostyumowa tego rautu, który odbę­
dzie się d. 18 kwietnia br. w salach kasy­
na miejskiego, pragnąc przysłużyć się oso­
bom, które zamierzają przybyć na raut w 
kostyumie, a dla braku czasu, informacyj
1 potrzebnych akcesoryów lub też z innych 
powodów nie mogą się zająć same zestawie­
niem odpowiedniego kostyumu, postanowiła 
postarać się o gotowe, odpowiednie wyma­
ganiom stylu i wieku kostyumy damskie 
i męskie, które za bardzo miernem wyna­
grodzeniem będą do wypożyczenia. Osoby, 
któreby chciały korzystać z tego ułatwienia, 
mnszą zgłosić się, ile możności bezzwłocznie 
najdalej zaś do dnia 23 bm. do komitetu 
(w Tow. sztuk pięknych na placu św. Du­
cha) i dokładnie określić swoje życzenia, 
prżyczem przypomina się, że przy wyborze 
i zamówieniu kostyumów kierować się na­
leży przyjętym tematem historycznym, któ­
rym, jak wiadomo, jest Lwów starożytny 
XVII. wieku z swymi typami i obyczajami. 
Ponieważ ludność lwowska tego czasu miała 
ceehę międzynarodową, a wybrana przez ko­
mitet pora głośnego jarmarku św. Agnieszki 
gromadziła w murach naszej stolicy przy­
byszów nąjrozmaitszych narodowości, przeto 
kośtynmy mogą byó także niemieckie, wło­
skie, szkockie, wschodnie (ormiańskie, ture­
ckie, serbskie, greckie) itp.

Wielki jarmark gospodarski odbę­
dzie się dnia 25. b. m. w sali Sokoła. Do­
chód przeznaczony na cele tow. św. Salomei 
i przytuliska dla ubogich Brata Alberta. 
Komitet pań pod przewodnictwem pani prez. 
Mochnackiej pracuje, aby jarmark wypadł 
świetnie. Uproszone panie księżna Adamowa 
Sspieiyna jako protektorka Przytuliska, hr. 
marszałkowa Stanisławowa Badeniowa, pani 
ministrowa Zaleska, księżna Ponińska, pani 
Marchwicka i inne obiecały tak fantami ja­
koteż zaopatrzeniem bufetu i łaskawą obe­
cnością swoją przyczynić się do uświetnienia 
zabawy. Urocze nasze panie i panienki zaj­
mą się sprzedażą losów, osobno będzie bazar 
dla dzieci, gdzie nasi milusińscy znajdą śli­
czne zabawki i różne niespodzianki. Muzyka 
80 p. p. przygrywać będzie, bufet zaopa­
trzony ofiarnością pań tani i doborowy po 
cenach stale oznaczonych bez żadnej karotty, 
słowem komitet uczyni wszystko co możli­
we, ażeby każdy gość łaskawie odwiedzający 
„Jarmark44 wyszedł zadowolony, a prosimy 
serdecznie o liczne odwiedziny. Cele, dla ja­
kich pracujemy, niech same przemówią do 
■erc ̂  naszej Publiczności. Dochód z jarmarku 
umożliwi, że choć drobną kwotą obdarzyć 
będziemy mogli paręset biedaków, sprawimy 
uciechę głodnym biednym dzieciom — niech 
ta wielka rodzina ubogich naszych radośnie 
zawoła „Wesołego Alleluja44.

Drogocenną cygarniczkę, zapomnia­
ną ua oknie w gmachu pocztowym, złożyła 
dyrekcja poczty w policyi, gdzie ją właści­
ciel odebrać może.

Komitet obszerniejszy urządzający 
„Staropolskie święcone" na dochód szkoły 
ludowej zebierze się jutro o godz. 3 po po­
łudniu w mieszkaniu ks. Lubomirskiej w 
Ossolineum,

Koncert muzyki wojskowej 30 pp.
pod kierownictwem kapelmistrza p. Rolla od­
będzie się w Sokole w niedzielę 22. bm. o 
5 po południu.

ZI dnia.
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W ch w ili, gd y  p ierw iosnk i i fiołki 
poczynają w ych ylać  sw e łep k i do c ie -  
płycn  prom ieni słońca, g d y  rzeki zrzu ­
cają lody, rozm iłow ane k oty  od b yw a­
ją  rauty po dachach — słow em  w  ch w i­
li, g d y  cali natura się  odradza, zro zu ­
m iesz, że  i ja  n ie  m ogłem  pozostać  
ob ojętn y  i ch w y ciw szy  litr  atram entu, 
rozlałem  go  na papier.

Przypuścisz zapew ne Szanow ny R e­
daktorze, że  obecność w  naszem  m ie­
ście „króla tenorów" naprow adziła  
m nie na g en ia ln y  pom ysł, iż  za licza­
jąc się  także do „cienko śp iew ają ­
cych", chciałbym  m oje finanse adapto­
w ać zaliczką.

N ie! je stem  dalekim  od tego , a j e ­
że li podobna grzeszn a  m yśl choć przez  
sekundę zabaw iła w mej m ózgow n icy , 
to w  okam gnien iu  stanął m i przed o- 
czym a w całej grozie  i osn ow ie  w y ­
kład pana B ronisław a Ł oziń sk iego  „o 
zbytku" i cały  balast m ożliw ych  p rze ­
pychów  rozrzutności i utracyuszostw a, 
pochodzących z superfluktuacyi m one­
tarnej , odsunąłem  z zaparciem  się i 
soeptyzm em  człow ieka obserw ującego  
środopoście i piątki.

Jedynym  luksusem , na ja k i sobie  
pozw oliłem , przyznam  się, była obźar- 
tość i to  obżartość n ie do podarowania, 
sp ożyw szy  bowiem  w kronice Dzien­
nika 1 olskiego porcyę łazanków  tea ­
tralnych, zjadłem  za  jed n ym  zam achem  
trzy  szarady w  Przeglądzie, a w ycisn ą­
w szy  w dodatku buljon z całego S ło ­
wa Polskiego uczułem  w śc iek ły  g łód .

Apage satanas, p ow iesz szanow ny  
redaktorze, rozw aż jed n ak że i n ie  
przestraszaj się .

Francya n iesie  m i ju ż  „chleb za  
darmo", tow arzystw o HKT czuw a nad  
om astą do n iego , byłoby w ięc jn ż  
czem  g łód  zaspokoić, ale n ie do tego  
zm ierzam ; znając moją w strzem ięźli-  

u w ierzy sz  szan. Redaktorze, iż  
głód  mój b y ł w ięcej m oralnej ja k  fi­
zycznej natury.

Potrzebow ałem  do zaspokojen ia  
m ego głodu  na zakończenie,! desseru  
duchow ego ale Uapróżno szakalem  go  
w  rygorze biurow ym  W ydziału krajo­
w ego, w  „d ienstzetlach 44 godzinow ych, 
w w izy tach  m arszałkow skich po sta- 
cyach dośw iadczalnych, napróżno szu ­
kałem  g o  w  m agistracie, szp ita lu  i p o ­
dobnej m u in sty tu cy i, to je s t  w  na­
szym  teatrze.

W daremnej pogon i opow iedziano  
m i bajeczkę, którą połknąłem  na po­
czekania  i na dziś ju ż  jestem  sy ty . 
S łu ch a j: Do pew nego dyrektora n ow e­
go  teatru w  Transvaalu p rzyszła  pe­
w na m łoda panienka i ofiarowała mu 
sw oje u słu g i w  charakterze kasyerki.

— Dobrze 1 — g ład ząc brodę odpo­
w ied zia ł artystyczn y  plantator — ale  
panienka m usi z ło ży ć  kaucyę w  k w o­
cie tysiąca  koron.

— Mój panie 1 - odpow iedziała z
godnością  m łoda osoba —  gdybym  
m iała ty siąc  koron, tobym  przede- 
w szystk iem  całe przedsięb iorstw o tea­
tru sama w zię ła  na siebie.

Przyj m szanow ny redaktorze w y ­
razy g łęb ok iego  szacunku. R . T.

Sztuki piękne.
Z teatru. Przedstawiona wczoraj w na­

szym teatrze po raz pierwszy komedya Bis- 
sona i Carre’go „Pan dyrektor44 jest nadzwy­
czaj ostrą satyrą stosunków w biurokracyi 
francuskiej, a podaną w formie tak... pieprz­
nej, że dziwić się można odwadze podania 
podobnej potrawy naszej publiczności. Nasze 
podniebienia jeszcze nie są tak przepalone. 
Treści tej komedyi powtórzyć nie podobna, 
a wystarcza jeżeli powiemy, że rzecz cała 
obraca się około pewnego dygnitarza, popie- 
rającego z zasady tylko tych urzęduików, 
których żony są dla niego... uprzejme. W 
Paryżu mogło to bawić publiczność, a ostre 
docinki rządowi i biurokracyi francuskiej 
wywoływały tam zapewne burze oklasków, 
bo rzeczywiście są trafne i bardzo dowcipne. 
I gdyby nie owe „przesolenie", — komedyi 
tej z innych względów musielibyśmy przy­
znać wiele zalet.

„Pan Dyrektor" grany był wcale do­
brze, ale znakomitą już parę stanowili pan 
Woleński w roli tytułowej i pani Stacho­
wicz w roli Zuzanny. Grali oni z takiem 
wirtuozostwem, z takim francuskim szykiem 
i zacięciem, z taką werwą, że publiczność, 
grą ich porywana, często przerywała im o- 
klaskami, Wymienić jeszcze należy panie 
Kwiecińską i Gostyńską i pp. Kliszewskiego, 
Feldmana, Gasińskiego, Walewskiego i 
Kwiatkiewicza, którzy stanowili wytrawne 
ensemble i grali z humorem. Śmiechu też 
było wiele.

Repertoar teatralny. Dziś w niedzie­
lę popołudniu po raz siódmy „Sprawa ko­
biet44 Bałuckiego.

Wieczór „Robert dyabeł44 z panną Ma­
ryą De Nunzio w roli Alicyi.

W poniedziałek po raz drugi komedya 
Bissona, pt. „Pan dyrektor44. Benefis pani 
Antoniny Kwiecińskiej.

We wtorek po raz pierwszy opera Mas­
seneta pt. „Dziewczyna z Nancy44, występ 
pp. De Nunzio, Warmuta, Jeromina i Szy­
mańskiego.

* O nowem wydaniu dziel Sien­
kiewicza dowiaduje się warszawska G a­
zeta Polska  co następuje; Nakładcą jest p. 
H. Wawelberg. Wydanie obejmie trylogię: 
„Ogniem i mieczem", „Potop44 i „Pan Wo­
łodyjowski41. Trzy te powieści zawarte zo­
staną w sześcin tomach. Cena wydawnictwa 
będzie niezwykle niska, gdyż wyniesie tyl­
ko trzy ruble. Druk trylogii rozpoczęty już 
został w drukarni Orgelbrandów w Warsza­
wie. Słyszeliśmy, że znakomity powieseio- 
pisarz za odstąpienie praw swych do tego
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•wydawnictwa otrzymał od nakładcy gumę 
15  0 0 0  rs.

Ostatnie wiadomości.
K iedy i g d z ie  się zjadą cesarze 

niem iecki i anstryacki, je sz c z e  n iew ia ­
domo. Fremdenblatt podaje następujący  
n iejasn y  telegram  z B erlina: „Jak sie 
dow iadujem y, cesarz W ilhelm  zap ow ie­
dział, że przy sposobności podroży do 
W łoch odw iedzi W iedeń. Jak w  tu tej­
szych kołach  w ojskow ych  słychać, ces. 
W ilhelm  w ystąp i na w iosennym  prze­
g ląd zie  w ojsk  w e W iedniu, k tóry  się

Erzed ces. Franciszkiem  Józefem  od- 
ędzie, po raz p ierw szy  jako w ęg ier ­

ski (!) jenerał kaw aleryi.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W ied eń  d. 21 marca.
Na w czorajszem  posiedzen iu  Izby  

posłów  p D w o r z a k  przed łożył w nio­
sek  o w yd an ie zakazu fabrykacyi i 
sprzedaży zapałek  z trującym  żółtym  
fosforem .

P rzystąpiono do dalszej dyskusyi 
nad etaten  m in isterstw a spraw iedli­
w ości.

P. B a r e u t h e r  w ykazując, że 
znane reskrypty o konfiskatach nie 
przyniosły pożądanego skutku, aoma- 
gał się uenylenia przedmiotowego po­
stępowania, a następnie skarżył się. 
iż reforma ustawy karnej d tąd prze­
prowadzoną nie została i żądał od mi­
nistra, aby przynajmniej przedłożył 
nowelę o warunkowem larowywamu 
kary i warunkowem zasądzeniu.

Minister G 1 e i s p  a c h  omawiał naj­
pierw kwestyę językową w sądownic­
tw ie i oświadczył, że stoi na tern sta­
nowisku, iż każdy obywatel austrya- 
cki powinien być w ysłuchany w swym  
rodzinnym języku przez właściwego  
sędziego. Kwestya zaś wewnętrznego  
języka nrzędowego je st kwestyą poli­

tyczn ą  i m oże być załatw ioną ty lko  
przez akcyę całego gab inetu . Od sę ­
d ziów  w ym aga, aby w  sw em  urzędo­
w aniu  trzym ali s ię  zdała od w szelk ich  
polityczn ych  sporów i ag itacyj. N astę­
pnie odpow iadał m in ister na zarzuty  
pp. L agin i i Pacaka, a potem  przecho­
dząc do stosunków  prasow ych, zw ró­
cił uw agę, że  teraźn iejsza  praktyka  
konfiskat je s t  bardzo łagodna. Rząd  
nie okazuje zb yt w i dkiej drażliw ości 
na k ry tyk i odnoszące się  do rządu lub  
jed n sg o  z członKÓw gab inetu . (W eso­
łość). W reszcie w ykazał m in ister da­
tam i sta tystyczn em i, że  za obecnego  
gabinetu  liczba konfiskat znaczn ie się  
zm niejszyła .

V a s z a  t y ,  jako gen era ln y  m ówca  
contra, m ów ił praw ie dw ie godzin}', 
w yrzekając na poprzedniego m inistra  
spraw iedliw ości, poniew aż obecny m i­
n ister n ie dał mu je szcze  pow odów  
do narzekań. W m ow ie sw ej n ie  podał 
V aszaty jednak  żadnych  ani now ych, 
ani przedm iotow ych okoliczności.

P. B y  k jako gen eraln y  m ów ca pro , 
podnosił, że najw ażniejszem  zadaniem  
obecnego zarządu spraw ied liw ości je s t  
reforma procesu cyw iln ego , om aw iał 
dalej niektóre stosunki w sądow ni­
ctw ie  ga licy jsk iem , a w reszc ie  prosił 
n 'nistra o bessere Justis.

Poczem  Izba uchw aliła  etat m ini­
sterstw a  spraw iedliw ości.

W iea eń  d. 21 marca.
D eputacya austryackiego stow arzy­

szen ia  techn ików  w ręczy ła  parlam en­
tow i p etycyę żądającą zm iany projektu  
ustaw y pensyjnej tak, ażeby urzędni­
cy  posiadający studya u n iw ersyteck ie  
ju ż  po 34 latach m og li iść  na pensyę  
a pensya  tych  urzędników , aby w zra ­
stała po 10 labach o 2 1/* procent.

W iedeń  d. 21 marca.
Kom isya d l a  r e f o r m y  w y b o r ­

c z e j  w ybrała referentem  p rzed łoże­
nia rządow ego liberała  p. Goetza, k tó ­
ry otrzym ał 20 g ło sów . Na br. D ipau- 
lieg o  padło 8 g ło sów , a 2 kartki b y ły  
puste.

TELEGRAMY
W ied eń  d. 2 1 . maron,.

R okow ania pokojow e m ięd zy  m ini­
stram i austryackim i a w zgierskim i 
prow adzone b y ły  w czoraj w  pałacu  
rady m in istrów  od god z . 1 1 . do 6, po 
południu z krótką przerw ą. Omawiano 
warunki zw iązku  cłow o - handlow ego.

W iedeń d. 2 1 . marca.
Mówią, jak o  o rzeczy  pDw nej, że  

nuncyusz A gliardi otrzym ał polecenie  
reprezentow ania papieża przy korona- 
cy i cara w  M oskwie.

W ied eń  d. 21 marca. 
Cesarz przyjm ow ał dziś na audyen- 

cy i w ęgiersk iego  prezesa gab in etu  Banf- 
fy ’ego

Budapeszt d. 21 mai ca.
Tester Lloydowi donoszą z B< Igra- 

du : Ze strony na) kom petentniej szej
zapew niają, że  p og łosk i o ustąp ien iu  
gabinetu  polegają na próżnych dom y­
słach, co się  ju ż  tym i dniam i okaże. 
Załatw ienie dwóch tak w ażn ych  spraw  
pod w zględ em  m aterya1 nym  i p o lity ­
cznym , sięgających  g łęboko w  in tere-  
3a każdego obyw atela , jak  przesilen ie  
finansow e i rew izya  k on stytu cy i, trze­
ba podzielić L najpierw  za ła tw ić  spra­
w ę m ateryalną, finansow ą. Na to się  
w  zupełności godzą król i  m in istro­
w ie. Spraw a p ożyczk i przebyw a w ła ­
śn ie okres ostatn i, i skoro się  uda o- 
trzym aó p ożyczk ę pod znośnem i w a­
runkam i : sp ełn ić  zobow ązania kraju  
w obec w ierzycieli, w ted y  przyw ódzcy  
g łów n ych  stronnictw  kraju pow ołani 
zostaną do w spólnej pracy nad kon- 
sty tu cyą

T ryest d. 21. marca.
M attino  donosi z R zym u, że  rząd

w łoski n ie  będzie żądać od parlam en­
tu w otum  z a u fa n ia . g d y b y  jednak  
parlam ent zajął w obec rządu stano  
w isko opozycyjne, zostan ie  rozw iąza­
nym.

• T ry est d, 21. marca.'
Giełda w T ryeście u ch w aliła  prze­

słać m in istrow i G uttenbergow i podzię-’ 
kow anie za jeg o  ośw iad czen ie  — co 
do budow y kolei przez Turnie A lpej­
sk ie — podczas debaty  nad etatem  
m in isterstw a  kolei że la zn y ch  w  Izbie  
posłów .

T u ry n  d. 2 1 . marca.
Gazetta Fiemontese d o n o s i: M enelik  

przedstaw iał m ajorow i Salsa, że  w  in ­
teresie  W łoch i A b isyn ii le ży  w sp ó l­
n ie  zw alczać m ahdzistóy i że  je s t  do 
tego go to w y , byle się  W łochy prowin- 
cy i T igre zrzekły

W R zym ie zastanaw iają się nad 
m ożliw ością porozum ienia z Au.gl’« i 
M enelikiem  w zględ em  w spólnej akcyi 
przeciw  m ahdzistom .

P a ry ż  d. 21 marca.
Ze sfer urzędow ych zapew niają, że  

g a b in et francuski stanow czo m e z e ­
zw o li na w ypraw ę dongolską, choćby  
A nglia k oszta  jej w zię ła  na siebie. 
J est to chyba finta dla obałam ucenia  
op in ii, o zezw o len ie  bow em na w y-  
Drawę n ik t Francyi pytać nie będzie  
i protestow ać p rzeciw  niej Francya  
n ie ma prawa.

A ten y  d. 21 marca.
Kroi serbski p rzybędzie tu w  poło­

w ie  k w ietn ia  i d ziesięć  dr i zabawi.
R zy m  d. 21. marca.

Opinione donosi, że  Ojciec św  je s t  
lekko choi’y .

R zym  d. 21. marca.
W Izb ie  deputow anych toczy ła  się  

wczoraj gorąca d yskusya  nad dalszym  
kredytem  na w ypraw ę afrykańską. Po

zakończen iu  d yskusyi dep. Taroni w  
im ień iu  14 .radykalnych deputow anych  
p ostaw ił rezo lu cyę z w ezw aniem  do 
rządu, aby w ycofano w szy stk ie  w oj­
ska z A fryki. Taroni przem aw iał przy- 
tem  w  sposób gw ałtow n y  i uderzał na 
rząd, za co go  prezydent dw ukrotnie  
w zyw ał do rorządku a w reszcie przer­
w ał p osiedzen ie .

Pc krótkiej przerw ie podjęto dal­
szy  c iąg  posiedzen ia , które toczyło  się  
ju ż  spokojniej.

Wiadomości giedowe
— W iedeń  dnia 21 marca. (Telegr. 

Gaz. N ar.) D zisiaj o godz. 2 m inut 
10  w południe notow ano na g ie łd zie  
w iedeńskiej: kredyty 375 75, w ęg. zakład  
k redytow y 412-50, anglobanki 171'—, 
lenderbanki 247*— , koleje  państw ow e  
349-— , elbethal 283 50, akcye ty to n io ­
w e 182 50, a lp in y  S2‘30, lo sy  tureckie  
58'90, uuionbanki 3 0 8 '— ,  ruble 128'— .

A d w o k a t k ra jo w y

Dr. WŁODZIMIERZ G O U M
o tw orzy ł kaiicelaryę  

w * ?  I  j  w  o  w i e  
■u.1 : ^ i s s e d a r r i l o l s t a ,  1 .  1 2 .

P rz y je c h a l i  d o  L w o w a.
Dnia 21 marca.

Jlo td  Żorża. II. lir. Kozieurofkka z 
Wołkowie, E. Stanowska z Bródek. J .  łif. 
Tarnowski z dyszowa, F. Scazighino z 
Przewoźca, I hr. Della Scala z Rukowiny, 
A. (Tayer-łlaycj-sfeld z Złoczowa, J .  Lwssor 
z Londynu, A. hr. Mcciński z Dukli:

Z obserw .atoryum  sz k o ły  p o lite c h ­
n iczn ej WC L w ow ie. Dnia 21 marca hr. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 20 marca br. do goclz. 7 rano 
d. 21 bm. była -{-13 0°C., najniższa-J-G 9"C.

Barometr stoi w mierze.

Dziś dnia 22 marca: 
Kondrata M.

Oktawiana. —

Lekarz chorób dziecięcych

ilr
i .  wieloletni asystent kliniki liorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederliofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3 — 4 u l .  C zarn eck iego  1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych, 

ubogich od 9 —10 rano.

S p q $ r s f a  cłiorób skórnych i w enerycznych 
D r  Stanisław Sochanik
były L liifz  na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
m ieszk a  p lac  B ern ard yń sk i 1. 15 I .  p iętro . 

Ordynuje od U  12 i od 3—5.

o i  S - 4  !  P rzy jm u je  do c h e m ic z n e j  czyszczenia, odnaw iaula  1 prasow ania  w szelk.ch Q * i # m n n a  U / a i c c f i  n l ś o o  K n n a r n i l ł ! !  19
-®— •  ubiorów  m ęskich 1 dam skich  P ierw szy  w iedeński zak łsd  czyszczenia p lam  O Z y i H O I l o  W B I S S a  j U i C a  i l O p t  Ul > l £ .

Na żąd an ie  c z y sz c z ę  ubiory  zupełu io  
w  p tz e c lą r u  k ilk u  g o d z in .

Nakładem księgarni katolickiej

Dra WŁAD. SUŁKOWSKIEGO
w Krakowie

wyszło świeżo już siódme wydanie znako­
mitego dzieła ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

R ozm yślan ia  na M y  d zień  M n  
o życiu i nauce Pana Naszego Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awaneina T. J.

z łacińskiego przerobił i dr użytku wszy­
stkich zastosował 

O. A le k a tu id e r  je ło w io k i  C. B .
(Str. 693 w 16-ce.) Cena egz. I zlr. 50 Ct. 
zas w eleg. oprawie płóciennej, brzegi pą­
sowe 2 złr. Na porto należy dołączyć 20 ct.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości oery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po uzyoiu 
D r. C h rls to fT a , znakomitego nieszkodli­
wego A m b ra o re m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 89 ct, " łów ny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 

W. Redyka i E. Hellera. 7651

Można nabywać przez każdą księgarnię
-rts łą  w 3 i  nakładzie b szurę radcy 

Dr. med. Mullera

rozdrażnienia systemu nerwoweoo
Wolna wysyłka po 60 ct. w markaoh 

pocztow ych. 7568
G u rt P  " b e r , B ra u n a o h w e ig .

D H O B K E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e u c i e  o d  t y r u i u ,

n h i u i f i A  d lt  dam,  mężczyzn
UDU WIC i d l | , e if po iera  Sta
n is ła w  G abriel 
B alick i 1. 3.

we Lwowie, plac

JJZ A D C A  ekonom iczny, posiadający stu­
dya rolnicze , lasowe, powołuje się na 

poufną rekomendafcyę hr. łub ieńskiego  
w Kra! owcu , poleca usługi s« e  interesu 
wanym od wiosny br. Adres: Eigner, Kra­
kowie?, poczta loco. 263

PA R CELE ped wille są do sprzedania 
Saganowskiego w Brzuchowicach.

PR E T E N SY E  wszelkie 
przystępnymi warunkami.

poste restante.

nabywam pod 
A. G. Lwów

273

Kto lubi jarzynkę w zimi~ ? 39— 40%  
taniej <d wyrobow franeu-kich, ażeby oz- 
p iwszeehnie w kraju swój również dobry 
i war, of l at i e  FABRYKA K0NSERWÓW 
W .JBYCZY: Miody groszek 1 kg.: A 75 
<■*.. B 66 ct., C 56, D 41, E 40 ct., Fasol­
kę łamaną tub krajaną N i K 2 kg. 72 ot., 
1 kg. 49 ct.. L i ll 2 kg. 56 ct., 1 kg. 32 
ct. Prawdziwe grzybki kg 65 ct., ’/» k8 
36 ct. Może do otwierania 20 ct. Jarzyn­
ki w blaszanych hermetycznie zamkniętych 
puszkach ją parą gotowane i jak świeże 
przyprawa łatwa i szybka. Moż a także 
zamawiać po cerach fabrycznych u p. J 
Kadernóiki w Przemjslu i we wszystkich 

lepszyeh składach delikatesów i t. p. we 
L aowie. 2 i i

P ŁEMIOWANE medalami tutki Mierno 
jowskietro są wszędzie do nabycia

o. p Zaeeów
rozsyła za pobraniem pooztą lub koleją:

r

Cena za 1 funt =  50 dkgr.: Jo 11 30 ct., 
modrzew 60, sosna zwyczajna 1-40, som 
czarna 160 , świerk 75 c t , akacya i olcha 
po 30, głóg, jasion i jarząb po 2 0 ,  brzoza 
jawor, kio >rz oh amerykiński po 2?, 

wiąz i żarnowiec po 40 ot.
Prócz tego poleca do kultur w o^ennych 
lO.OOO.OO1 naU zcuek  le ś n y c h  (wszy­
stkich gatunków krajowych różnego w ie­
ku) i luu.uOO d rz e w  p a rk o w y o h , 
k r z e w ó w  i  r o ś l in  p n ą c y c h  w stu ró­

żnych gatunkach. 7731

C e n n i k  o d w r o t n ą  p o o z tą .

Z A POŁOJYĘ C E N Y  sukienki, płaszczy 
ki, nbmrki, b luzki, h a lk i, gorsety, rę­

kawiczki i wszelką bieliznę poleca Maury 
ey Birubaum , przy ulicy Krakowski-j 20.

K to się  ełice ż e n ić !
Mieszczanin czy szlaenuio . który chce 

się ożenić odpowiednio do swego stanowi­
ska i do swoii stosunków, puwinien za­
żądać pojektów małżeństw, pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od': 
Marlage Company, Budapeszt,  VII. Csbmbri- 
strasse 28, za nadesłaniem 30 ct. w mar­
kach listowych (W zamkniętej kopercie).

Madame Bosa Scbaffer’?
Poudre rav issan te 7581

j e s t  p i e r w s z o r z ę d n y m  ś r o d k i e m  u p i ę k s z a j ą c y m .
C. k . uprzyw ilejow any, zbadany i polecony do pielęgnowania skóry przez 
pierw sze znakomitości w śwlecie medycznym. Jed n ą  z nadzwyczajnych zalet- 
tego pndrn je s t  lż po nmyclu wcale nie znika z tw arzy , lecz nadaje je j. m le­
czną b ia łość . K arton  z zalączouym sposobem n ż jc ia  z łr .  2 50. Główny skład 

Rosa Schaffer, W ien , Graben 14.

7490 H e r b a b n e g o  a r o m a t y o z n a

Esencya przeciw-gosćcowa
Od wielu la t nznana i  doświadczona jako niezrównany środek we wszyst- 

kioh stanacii chorobowych (n iepa lnych) powsta­
łych wskutek irzeoiągu [ub zaziębienia kości, s ta ­
wów i musku iw, albo przy antenie i wilgotnem  
-pewietrz perjodyeznie powracają. Skuikujó także- 

nżjwczo i wzmacniająco na Jiusku laturę.
Cena : i  flakon 1 z łr . ,  pooztą za 1— 3 flaszek 20 ct. 

więcej za opakowanie, 
f  H  Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
Centralny sk ład  wysyłkowy dla p r o w in c j i :

W ied eń , A pteka „aur Barm herzigkeit*4
YIL/1, K aiserstrasso 74 I 75.

Składy przeważnie w aptekaoh we Lwowie, Krakowie, Czernlowcacb 
1 na prowlncyl.

i

Przez długie lata byiam nawiedzoną 
newralgicznem cierpieniem twarzy (tic dou- 
lourezi w wyeok i stopniu, które w prze­
ciągu ostatnich lar prz' bierało coraz w ię­
ksze rozmiary i powracało Wskutek okro­
pnych bólów cierpiałam wielkie osłabienie  
ak, że zaledwie mog'aui sie oddawać mo­

im obowiązkom domowym, gdyż przy każ 
dorazowem o nowieniu się bólów musiałam  
prrei 2—3 dni leż ó w jżku. Pan Henr! 
Li a ,  w Dreźnie, Frauenstrasse 15, w sto­
sunkowo krótkim czasie uw iśnił mn.e zu­
pełnie od tego cierpienia, ta k , że od roku 
nie uezuwam najmniejszego bolu i niniej- 
szem wyrażam moje serdeczne podzięko­
wanie. Niirschau w Czechach 9. maja 1894.

Margarethe Gleislnger.

były stypeniysta Tow. roln., posiadający 
chlubne świadectwa i rekomendacye, po­
szukuje posady. Na żądanie może złożyć 

\  fiucyę do : 000 złr

Ma ątki
wielkie i mniejsze, folwarki, dzierżawy itp.

poleca 7764
Biuro komisowe Wł. Jaworskiego

w Krakowie , ulioa Grodzka 1. 80.

Fabryka korków
D i m t e r  &  S i e g e l

Praga (Czechy) 7367
poleca swoje wyroby, a m ianow icie: 

Korki apteozne od złr. — ‘80 za tysiąc
Korki szpiczaste „ „ 2‘— „
Korki do but. piwa „  „  1'30 „

Czopy ostre lub tępe „ „ 3-50 a
Odsprzedającym wielkie ustępstwo.

C otrom  v Tłniaczi GnmiósKi, Yolter i Spółka
zawiadamia P. T. właścicieli i dzierżawców dóbr mieszkają­
cych w poliżu stacyi kolei aż po Lwów, że daje do siewu 
nasienie buraków cukrowych w połowie ceny do upraw y 
pod w arunkam i, które w zarządzie cukrowarni ustnie lub 

listownie zasięgnąć można.

L i e b e ^ o  W i n o  S a g r a d a
najlepszy środek ułatwiający trawienie i czyszczący krew

W yskok z Case&ra Sagrada złożony z win południowych ,  a lem samem nie 
tajemny środek, guluje i ułatwia trawienie bez złych skutków, uważanym 
bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie działających środków rozwal 
nlająoych. Pr Bzę żądać wyraźnie „Llebe’go Wino 8agrada“ w oryginajnycli 
flaBzeczkach po 90 ot. Do nabycia w całych i półflaazkaoh we Lwowie w apte­
kach f p.: P . Mikolascha H. Blumen elda, J. P iepesa, A. Rappaporta. Z. Rue- 
kera, K. Sklepińakiego, J Wewiórskiego, Ot. Lachowicza, S. Haya i A. Ehrbara.

J .  P a u l  1^.1 e b e  l n  T e t s o h e n  a .  E .

Mam zaszczyt zawiadomić,
że już otrzym ałem  świeże towary świąteczne i ta­

kowe po najtańszych cenach polecam. ■
Dla w y g o d y  Szanow nej P. T. P u b liczn ości podaję m ały  

w y cią g  z m ego  cen n ik a:

Tow ar św ieży i pierw szej jakości.
ł/i kilo migdałów wybieranych ct. 60

migdałów bardzo ładnych 48
„ daktyli marokańskloh 90
„ daktyli aloksandryjskioh 34
„ daktyli Celllffat 32
„ rodzynek sułtańskiol 26 i  32
„ rodzynek Eleme dużych 34
„ rodzynek ozarnyoh drobn. 24

Malagi na gałązkaoh 90
a orzechów tureckioh 2 '
» orzeohów tur. łuszczonyoh 38
„ orzeohów włosk. papierówek 20
„ orzechów wł. łuszozoaych 48
„ fig sułtańskioh 34
„ fig wlaakowych 15

ł/ i  kilo cykaty dużej 75
„ aranoirl dobrej 56
„ marmolady owocowej 40
„ powideł bośniackich 15
n śliwek bośniackich 16
„ masła świeżego do eh, oba 60
„ masła dworsk. do potraw
„ miodu znakomitego 26
„ maku 20
n mĄki najpiękniejszej 15
„ drożdży znakomity"*! nie­

zawodnych - 60
1 słoik konfitur 50
1 słoik lipowego miodu 35

201 laska wanilii

Utrzymuje także na składzie różne gatunki tylko 
naturalnych win, wyborny rum bremski, herbatę,
wódki zagraniczne i krajowe, oraz bardzo dobry koniak 
francuski po zł. 3.— , 3.50, 4.-—, 4.50 i 6.—  za butelkę.

Zamówienia z prowincyi odsyłam odwrotnie, na żą­
danie cenniki franko.

Polecając się licznym  rozkazom Szanownej P. T, Publiczności 
kreślę się  z pełnym  szacunkiem

Leonard Solecki
Lwów, ul. Batorego 1. 2.

M l ,  W i  u k . M r y l a  j i r t f i t ó w
W. C. Dnnkel w EarchaR

poleca swe wielokrotnie odznaczone, suche (amerykańskie)

d t j b o w e  p a r k i e t y
n a  p o s a t b k i  i  ś f i a n y  

w największym wyborze i po najumiarkowańszvch cenach.
Składanie u sk u teczn ia  się  śc iśle  w ed łu g  żądania.

Wzory gratis ,  wysyłka do wszystkich .miejsc owośei.

ą 
». & 
B- B* B- 
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735 t

M. EOREEP

Parasolki
czarne i kolorowe

w  n a j n o w s z y c h  w z o r a c h ,  od  3 z ł r .

Rękawiczki
t

prawdziwe „Victoria“
m ę s k ie  z ł r .  1-40, d a m s k ie  z ł r .  1 '50 

po'eeają 7708

Górsk* i SzjdłowsKt
Lwów, plac Maryackl 8.

>3'Xv- -'S k ła d  m aB źy u  r o lm « z y c l i , a rty L u łó w - 
te c l in .,  s ik a w e k  i  k a s  o g n io t r w a ły c h  

Lwów, ul. GrotUcka l. 10
poleca przy nadchodzącym sezonie patent, brony przewozowe, pługi R ayo la , sitwniki
Drill regulujące się'na. -'ówninaeh i glebach fńrzystyL-h, walce pieifcwntewe ,  orvg 
Schioera itp., i uprasza do zwiedzenia swoich magazynów obficie zaopatrionych 

(Świadectwo.) P an  M. Ivorl:es, Lwów. Na -żą i Ań i a p. uwiadamiamy, że dostar­
czony nam 8-konny garn itu r parowy w raz z e lew atorem , odpowiada swoim zadaniom 
i bardzo z działania tych maszyn zadoowoleni jesteśmy. Także potrzeba ^ a lo w isk a  
lo^omobili jest st-sunkowo bardzo m a ł a ,  dlatego pcńs7ą fi 'mę każiem u jak najsujest st- suhkowo uarazo m ar . i ,  dlatego p en s ją  
mienniej  poleoiś możemy. Lwów, 7/3 1S')6. Z poważaniem 

774 ! J ó z e f  N o a  Lóicenherz. A d o l f  B lum enfeld . J ó z e f  S łom nidci.

ClAYTOB & SBDTTŁE VS1TF
Fabyka

piaszyn

polecają na zbliżający si? D.tni sezon swoie pługi s alowe uni­
wersalne, exatyrpatury, bfony, walce, rozsinwaczo nawozu, 8%- 
wniki szerokorzutne, patentowane siewniki rzędowe „Columbia 
Drill“, oborywacze, plewniki, pługi czteroskibówe do pokładów 
i przeorywan:a siewu i t. p. — i Koprasfeftj d" żwiedzcnia icb 
1 składu, w maszyny obfici* zaopatrzonego.
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Ant. Worell
7734

c. i k. nadwo? n y  d o sU w  a

i  s p e c j a l i s t a  d la  u p r a w y  s s p a t a g ó w
■ w  E i l o e n  s e ł l i t z  ( J^ fE o ra -w to )

odznaczony p ierr:szein i nagrodam i na wielu k ra jo w y ch  i zagran iczn ych  
w y s ta w a c h ,  ma zaszczyt polecić P.  T. Publiczności z k oń ca  m arca albo 
z noczątku  k w ietn ia  tak własnej uprawy jak  też zakupione u p. A. Koci, 
z których dawniej za pośrednictwem przemysłowego stowarzyszania szparagi 
• sa d zon k i szpar«gów  rozsyłane były, oiDrzyim ^ sad zon k i szp aragów  tu ­
dzież z pop raw nej k u ltu ry , za których rozwój (każdej sadzonki) ręc-zy się, 
Także i z miesiąca maja szp arag i s t o ło w e ,  zawsze świeżo ścinane, w wiąz­
kach albo luźnie na wsgę: Do każdego zamówienia dorą-zene będzie obszerne 

opisanie uprawy szparagów g ra tis  (podług doświadczonej metody).

Uwagi godne.
Dnia 25. lutrgo rozpoczyna się

w y s y ł k a  764)

tak stołowych jakoteż i wytrawnych 
w cenrch umiarkowanych. 

Zarazem polecam :
K a rn f io ly ,  c y t r y n y ,  p o m a r a ń c z e ,  c y k a ­
t y ,  r o d z e n k i ,  nt i g d a i y ,  k a w ę  w różnych 
cenacn , ś l iw k i  suszone I., p o w i d ł a  I., 
s ł o n in ę  g-ubą soloną, wędzonę 1 n 1 > papry­
kowaną, s m a l i ć  świeży I., s a lam : węgier­

skie i itp.
C idiiikl n y s y  ł a m

Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostaję 
z Wysokiem poważaniem

T O B I A S Z  G I B O W 1 C Z
I V .  B a  t f a  i. t ę z a  2 0  c z .  (dom  

własny) B u d a p e s z t .

“T<r1 *i i

ŚWIECE WOSKOWE, 
! p  A S  C ; I I  A  Ł i r

białe i ozdobnie malowane,  kwiaty da świec 
oraz główny skład najlepszych świec s te a ­

rynowych
, ,  JE »  f l z  K t  « «

poleca najtaniej

FaDryka św ifc  i bl c h o /n ia  wosKu
Fryaery ka Schubułha

Lwów, Rynek 45.
I landel założony w loku 1789. 

Szczegółowe cenniki św iec i herbU  na 
ż jd in io  opłatnie.  77o2

100 do 300 złr. miesięcznie
mocą zarobić osoby każdego staau ,  w 
każdej miejscowość! bez . .kładki ka­
pita łu f ryzyka , przez sprzedaż p ra ­
wnie dozwolonych losów i papierów 
państwowych. Zgłoszenia pod: Leichter 
Yerdienst, Rudolf Mosse, Wien. 7743 |

FAR1Y.
P O K O S T Y ,  I M I E R Y ,

P E N D ZLE , M A SY
po

poleca
bardzo tanich cenach

W .  C Z G P P
Lwów, Żółkiew ska I, 2.

Firm a  założona w r. 184 ’.

E arasolłri i P ask i dam skie, najm odniejsze « ! i  M I K O Ł A J  L U U / J i G
poleca Lwó w, u lica  Haiilcka V 14.
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I j M e j  zairlulpce na nznanio

Nowości:
Dobre modne materye, podw 
Mouyeautó mdlć desslne 
NouTeautó anglals eolorć 
Augielskle muterye modne 
Inabrneki Loden 
Styryjski Loden 
Tyrolski Loden 
Mohafr rayó 
Mohair faęonnó 
Mohair brochć 
NonTeantć rayó .
Haute Nouyeautć rayó 
Ko mm gam rayć en sole 
NouYcauló brillent en soie 
NtenYeantć Chlne anglals 
NoaYeanió Kammgarn eoloró 
Kammgarn < xqnisite 
Kammgarn Slelllenne nnl 
NouYeautć Mohair ehangeant 
Nouyeautó Chlnć,cordonnć

Mohair Sieilienne

NonYeantd Mohair desslnó 
Chinó raye brillant 
NouYeantd cordonnfe pointo

Crćpe Hante Nonyeautó

Oryginalny angielski Kammgarn

Mohair dessinó Noayeantó

Engliseh NonYeantó 
Hante KonYeantó Crćpon nni 
Hante Nouyeanfć faęonnć en conlenr 
KonYeantć CrSpe faęonnć

szer. metr po 30, 42, 48, 60, 66, 70 etc. 
120 ctm. szer., metr po — 88 
120 „ .  n 105
120 B .  105
120 „ „ „ I M
130 .  B 130
HO .  ,  ,  «•—
100 .  .  ,  — ’96
100 0 n .  110
120 .  .  .  110
120 ,  „ 1-40
120 „ .  ,  1*75
120 ,  „ .  215
120 .  „ 3 45
120 B .  „ 2-25
120 n ^ .  355
120 .  ,  „ 185
120 B „ ,  2-15
120 „ .  250
120 _ _

120
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120
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Yolle Imprimó w ozdobnych deseniach ,  | —-75 §

Niezwykle nadzwyczajne zagraniczne nowości 120 ctm. szeroko- P 
ści, metr po 3 20, 3 60, 3 70, 3 90, 425 , 4-60, 480 , 4 90, 5 25, ~  
5-50, 5 60 r

N adzw yczajn ie p ięk n e  n o w o śc i w sp a n ia le  f  
d esen io w a n y ch  m ateryj do p ran ia: L e w a n - 9 
ty n y , zefiry , a t ła so w e  sa ty n y , k a szm iro w e  
sa ty n y , b a ty sty , m u ślin y , k rep on y  zefirow e, 
a n g ie lsk ie  b a ty sty , p ik i u n i, p ik i d esen io w a ­
ne, k reto n y , C roise d esin e , b a ty s ty  ażu row e  
itd , w  rozm aitych  m o ż liw y c h  cenach  i  w sz e l­

k ich  is tn ie ją cy ch  g a tu n k a ch .

W  n ia lc rja c li jed w ab n y ch
i ii i

i lu —
się

po złr. — 85, — 90, — 96, — 98, 105, 110, 120, 125, 
1.30, 135, 1*60, 170, 195, 2 —, 2 30, 2 50, 2 60, 2 80, 
2 90, 3 25, 3*50, 3*60, 4/—, 5 — etc. etc. we wszelkiem 

możliwem wykonaniu.

Dla p ro w in cy i duże k o lek cye próbek i 
stro w a n e  k a ta lo g i na żąd an ie  w y sy ła  

jak  najchętn iej g r a tis  i franco.

Do oglądnięcia niezwykłego składu towarów po­
zwala sobie Szan. Publiczność najuprzejmiej zaprosić

z głębokiem poważaniem

D. Lessner.
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